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Do czytelników „Siewu”.
Wiecie, jak rośnie drożyzna w ostat­

nich miesiącach. To odbija się w dot­
kliwy sposób i na naszem piśmie. Ko­
szta drukarskie wzrastają z każdym 
miesiącem o parędziesiąt procent, pa­
pier drożeje w tym samym stosunku, 
jak inne towary. Wobec takich stosun­
ków prenumerata za „Siew" jest zaw­
sze za niską i musimy się borykać w 
-wydawaniu naszego organu z wielkie- 
mi niedoborami. Dzięki poparciu Cen­
tralnego Związku Kółek Rolniczych 
zdołaliśmy dotąd utrzymać nasz organ 
i jesteśmy pewni, że „Siew" nadal wy-? 
chodzić będzie, a nawet udoskonali się 
i rozszerzy, jeżeli Koła Młodzieży na­
leżycie pomogą nam w naszych. wy­
siłkach.

Byt i rozwój naszego organu od Was, 
Koledzy i Koleżanki, w pierwszym rzę­
dzie zależy. Spełnijcie więc ochotnie 
i dokładnie obowiązki wobec niego!

P ie rw s z ą  rz e c z ą  — to  n a d s y ­
ła n ie  na czas p r e n u m e r a ty !  
Tak chętnie czytacie swój organ, pi- 
szecie tyle listów, sprawozdań, ale zna­
cznie gorzej idzie z regulowaniem 
należności. Tego ociągania się i zale­

gania z uiszczeniem prenumeraty, nie­
raz po parę miesięcy, nadal nie może­
my znosić, warunki nasze finansowe nie 
mogą nam na to pozwolić. W zyw a­

m y p rz e to  do w y s ła n ia  w s z e l­
k ic h  z a le g ło ś c i do k o ń c a  r.
192 2, w p rz e c iw n y m  ra z ie  
w y s y ła n ie  „S ie w u "  w s trz y m a ­
my od N o w e g o  Roku.

Od 1 stycznia r. 1923 będziemy wy­
syłali „Siew" tylko do tych czytelni­
ków, którzy do tego czasu wpłacą wszy­
stkie zaległości. Rachunki te, wypisa­
ne już na czekach P. K. O., wysłała 
Administracja w bieżącym kwartale i 
sumy te należy do końca r. 1922 wy­
słać. Jeżeli zakradły się jakieś pomył­
ki, należy reklamować.

Zarazem czas już pomyśleć o przy­
szłym roku. Z powodu wzrostu drożyzny 
jesteśmy zmuszeni p o d n ie ś ć  p re ­
n u m e ra tę  na p ie rw s z y  k w a r­
t a ł  r. 1923. na 2000 m a re k  z prze­
syłaniem pocztowem. Prosimy o wcze­
sne przysyłanie tej sumy, abyśmy mo­
gli zakupić papier. Można przesłać od- 
razu na pierwsze półrocze r. 1923 su­
mę 4,000 marek, lub 8,000 marek na 
cały rok z tym jednak warunkiem, że 
w razie podwyżki w następnych kwar-
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tacach różnicę trzeba będzie dopłacić. ] 
Ponieważ jednak za te pieniądze bę­
dziemy mogli zakupić papier, udzieli­
my 20-procentcwej zniżki w II kwar­
tale dla tych prenumeratów, którzy 
wpłacą odrazu za całe półrocze, a dla i 
tych, którzy z góry opłacą „Siew" na 
cały rok 1923, udzielimy tej samej 
zniżki w II, III i IV kwartale. A więc, 
jeżeli naprzykład „Siew" w II kwar­
tale 1923 r. będzie kosztował 3,09C ma­
rek, to tym którzy w ciągu stycznia 
1923. opłacą prenumeratę za pierwsze 
półrocze albo za cały rok, policzymy 
tylko 2,409 marek. -W razie zniżki pre­
numeraty zaliczymy nadpłaconą kwotę 
na prenumeratę za dalszy okres.

Czas także pomyśleć o pozyskiwaniu 
nowych prenumeratorów „Siewu". Ko­
ledzy i koleżanki, którzy zrozumieliście 
znaczenie organu młodzieży, zakrzą- 
tnijcie się koło zyskiwania nowych 
rzesz czytelników.

K o ła M ło d z ie ż y ,  k tó re z a p re -  
n u m e ru ją  od 1 s ty c z n ia  1923 r. i 
5 e g z e m p la rz y  „S ie w  u", o t r z y ­
m a ją  s z ó s ty  e g z e m p la rz  za 
da rm o .

K a ż d y  c z y te ln ik ,  p o z y s k u ją ­
cy d z ie s ię c iu  c z y te ln ik ó w ,  o t­
r z y m u je  je d e n a s t y  e g z e m ­
p la rz  „S ie w u "  za da rm o , jeżeli 
wszystkie egzemplarze będą wysyłane 
pod jedną opaską.

Przypominamy, że każde Koło Mło­
dzieży jest zobowiązane prenumerować 
1 egz. „Siewu" na 19 członków.

Redakcja „Siewu".

Nowy Sejm.
Uwaga wszystkich obywateli, którzy 

interesują się tern, co dzieje się w pań­
stwie, jest zwrócona na pierwsze kro­
ki najwyższych organów władzy usta­
wodawczej, jakiemi są Sejm i Senat 
polski. Ostatnie miesiące wzbudziły 
w umysłach wszystkich pewien niepo­
kój, bo i namiętne walki wyborcze 
niosły z sobą znaczne rozwichrzenie, 
a z drugiej strony w stosunkach go­
spodarczych nic lepiej dziać się nie 
poczyna, lecz rośnie pewne niezado- !

wolenie. Tern troskliwiej przeto oczy 
światłych i dobrych obywateli zwraca­
ją się na Sejm polski,, co on poczcie, 
jaki rząd z siebie wyłoni, kogo na pre­
zydenta Rzeczypospolitej wybierze.

Co prawda, nie łatwo i obecnemu 
Sejmowi załatwić te sprawy, bo zno­
wu układ sił politycznych w nim jest 
bardzo niewyraźny. Ch. Zw. Jedn. Nar. 
(zwany powszechnie Chjeną) pozyskał 
na 444 posłów 163 mandaty, a prze­
to nie może się pokusić o siągnięcie 
po władzę o własnych siłach., Stron­
nictwa ludowe i robotnicze uzyskały 
wprawdzie nieco więcej posłów, bo 184, 
jednak i te nie rozporządzają bez­
względną większością, gdyż trzecią po­
ważną grupą są przedstawiciele mniej­
szości narodowych (żydzi, Niemcy, 
Ukraińcy i Moskale). Ci liczą razem 
97 posłów wraz z dwoma komuni­
stami.

Pracę swą zaczął nowy . Sejm dnia 
28 listopada uroczystem nabożeństwem 
w kościele katedralnym sw. Jana. 
Pierwsze posiedzenie otworzył Naczel­
nik Państwa przemówieniem, które 
w całości przytaczamy.

Panowie posłowie!
Po raz d-ugi mam zaszczyt otwie­

rać Sejm Rzeczypospolitej PoIsPSej. Po 
raz drugi jako najwyższy przedstawi­
ciel władzy wykonawczej staję przed 
tymi, którzy mają prawo o niej są­
dzić.

Lecz warunki, w których przema­
wiałem kilka lat temu, były zupełnie 
od obecnych- odmienne.

4 lata temu otwierałem Sejm Usta­
wodawczy w chwili, gdy w różnych 
częściach naszego państwa nie byliśmy 
jeszcze gospodarzami — gdy los nasz 
był bardzo niepewny, gdy z wielu 
stron dochodził dc nas gorący oddech 
wojny.

Szczęśliwy jestem, że mogę otwie­
rać pierwszy sejm zwyczajny, nie na­
wołując do obowiązków walki, lecz do 
obowiązków spokojnej pracy pokojo­
wej. Praca tern spokojniejszą być mo­
że, że granice nasze są ustalone i my 
sporu o nie orężną rozprawą sami 
wszczynać nie zamierzamy i zadrażnień 
z którąkolwiekbądź stroną nie szu­
kamy.
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JÓZEF PIŁSUDSKI
PIERWSZY NACZELNIK ODRODZONEJ POLSKI. NACZELNY WÓDZ 

ZWYCIĘSKIEJ ARMJI POLSKIEJ 
(Czytelnicy „Siewu" pamiętają, że jest protektorem Z. M. W.).

W poprzednim Sejmie sprawy, ty­
czące się naszych stosunków między- ' 
narodowych, były nieraz przedmiotem 
namiętnych sporóy/ i burzliwych scen, 
wzbudzając przez to niepokój znacznie 
szerszych kół obywateli, niż to było 
może zamiarem panów posłów. Zwra­
cam przeto uwagę Waszą, Panowie, na 
konieczność zachowania w tej donio-. i 
słej dziedzinie spokoju, dla którego do- i 
stateczną podstawę stanowi zarówno 
wiara w® własne Siły jak i zaufanie

do sojuszników i przyjaciół, których 
posiadamy, a którym Polska ze swej 
strony danego. słowa dotrzymać po­
trafi.

Z pomiędzy zagadnień doby obec­
nej na pierwszy plan wysuwa się nie­
chybnie najgoręcej odczuwana potrze­
ba uregulowania finansów państwa.

Przez ubiegłe 4 lata stan gospo­
darczy kraju uległ znacznej, widocz­
nej dla wszystkich, poprawie, która 
niestety, nie odbiła Się na stanie skar­
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bu państwa. Niewątpliwie źle jest po­
cieszać się w nieszczęściu tem, że in­
ni cierpią na to samo; lecz w tej 
właśnie sprawie, fakt, że cała Europa 
powojenna cierpi na tę samą chorobę, 
pozwala mieć nadzieję, że dokonany 
będzie musiał być wysiłek wszystkich, 
by pokonać te niezwykle ciężkie 
i skomplikowane trudności, ażeby, 
wyszedłszy, z okresu chorób powo­
jennych, powrócić do stanu zdro­
wej i normalnej egzystencji. Nie zwal­
nia nas to jednak od obowiązku wła­
snej, wytężonej pracy, mającej na ce­
lu radykalną poprawę warunków życia 
państwowego w tej dziedzinie.

Panowie, rozpoczynajcie prace, któ­
ra na innych podstawach operta, znie­
walać Was będzie do innego życia, 
niż to, które dotychczas w tej sali 
panowało.

Jesteście Panowie pierwszym Sej­
mem, opartym o konstytucję Rzeczy­
pospolitej i stanowicie punkt zwrotny 
w życiu państwa, które wychodząc 
z okresu tymczasowości—wstępuje na 
drogę normalnego rozwoju.

Konstytucja chce, że w tej pracy, 
która Was czeka rażem z Wami, pra­
cować będą inne jeszcze, równorzędne 
organy państwowe.

Dotychczasowe życie polityczne Rze­
czypospolitej nie wykazało wybitnych 
zdolności naszych do współpracy.

Sądzę przeto, że będę w tym wy­
padku rzecznikiem wszystkiego, co ży- 
je i pracuje po za.tą salą, gdy zwró­
cę się do Panów z apelem, ażebyście 
przykładem swoim stwierdzili, że w na­
szej Ojczyźnie istnieje możność lojal­
nej współpracy ludzi, stronnictw i in­
stytucji państwowych.

Chcąc zaś wierzyć, że Panowie tę 
współpracę dacie, — życzę Wam, aby 
każdy z Panów u kresu swojej, być 
może, długiej działalności, doczekał się 
najwyższej dla każdego pochwały, że 
był właściwym człowiekiem na wła- 
ściwem miejscu.

Ogłaszam pierwszy Sejm zwyczajny 
Rzeczypospolitej za otwarty i powo­
łuję na przewodniczącego najstarszego 
wiekiem posła Kazimierza Brown- 
sforda.

Poseł Brownsford przy pomocy tym­
czasowych sekretarzy odbiera ślubo­
wanie od posłów.

Tego samego dnia odbyło się otwar­
cie Senatu. Otwarcia dokonał również 
Naczelnik Państwa następującem prze­
mówieniem:

Panowie Senatorowie!
Wielką jest tradycja Senatu w Pol­

sce. W dziejach dawnej Polski, którą 
odnajdujemy nietylko w dawnych księ­
gach i w badaniach współczesnych 
historyków, ale której pamięć żywym 
nieraz płomieniem wybucha w sercach 
tęskniących do siły i potęgi naszej 
Ojczyzny, praca i wytrwałość senato­
rów wpływały na losy kraju.

Lecz konstytucja obecna zakreśla 
Senatowi rolę skromniejszą. Czyni ona 
z panów nie główny motor pracy pań­
stwowej, ale, zgodnie z duchem kon­
stytucji współczesnych krajów demo­
kratycznych, nakazuje Wam być rzecz­
nikami rozsądku, rozwagi i miary przy 
spełnianiu zadań, poruczonych naczel­
nym organom \ ładzy państwowej.

W pracy Waszej, Panowie, będzie­
cie musieii z konieczności, wynikają­
cych z postanowień konstytucji, przy­
jąć za dewizę swej działalności miarę, 
by uniknąć zbytecznych tarć .i konflik­
tów, które powstawać mogą między 
współrzędnie pracującemi instytucjami 
państwowemi.

Panowie, przy wybujałej u nas a 
niezwykle ostrej, choć często bezsku­
tecznej walce ugrupowań politycznych 
brak poczucia miary stanowi nieraz 
o wysokiej szkodzie dla tego, co wszyst­
kim jest drogie, dla pracy nad wzmo­
żeniem siły i odbudową dobrobytu pań­
stwa i jego obywateli:

Pozwólcie więc, Panowie, wyrazić 
życzenie, abyście jako instytucja pań­
stwowa, reprezentująca umiar, stawali 
w ciężkiem zadaniu współpracy zaw­
sze po stronie tych, którzy, czy to 
z urzędu, czy ze skłonności — łago­
dzą tarcia, zmniejszają konflikty i do­
prowadzają do koniecznej równowagi 
zamierzeń, celów i środków.

Ogłaszam Senat Rzplitej Polskiej zo 
otwarty i powołuje na przewodniczą­
cego najstarszego wiekiem senatora, 
Bolesława Limanowskiego.
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Po tych słowach Naczelnik Państw* 
ściska dłoń senat. Limanowskiego za 
słowami:

„Przyjemnie mi jest powitać w tam 
miejscu jednego z najstarszych bojow­
ników wolności naszej, Szanownago Pa­
na, Bolesława Limanowskiego".

Chwila ta była bardzo podniosłą i 
wzruszającą. Lewica oklaskami wita 
jednego z najbardziej zasłużonych i 
najszlachetniejszych bojowników o wol­
ność Polski i wyzwolenie klasy robot­
niczej. Nawet niektórzy senatorzy z 
prawicy oklaskami składają hołd temu 
zasłużonemu działaczawi.

Sen. Limanowski, jeden z twórców 
polskiego socjalizmu i nestor walki o 
niepodległość Polski w prsepięknem i 
głębokiem przemówieniu wspomina 
pewne chwile z dawnych walk z prze­
mocą. Przemówienie to wywołuje ok­
laski ceł-j Izby Senatorskiej.

Na drugiem posiedzeniu Sejmu, w 
dniu 1 grudnia, wybrano marszałka, 
którym został poseł Rataj z grupy 
P. S. L. „Piast". Tego samego dnia 
na posiedzeniu Senatu wybrano na 
marszałka Senatu posła Trąmpczyń- 
skiego ze Zw. Lud. Narodowego. Po- 

• wołanie zastępców marszałka Sejmu 
jak również i Senatu oraz sekretarzy 
odbyło się dnia 2 grudnia. Wicemar­
szałkami Senatu zostali wybrani sena­
torzy: Bojko, Woźnicki, ks. Stychel.

Na wi cemarszałków Sejmu wybrani 
zostali posłowie: Gdyk, Poniatowski, 
Moraczewski, Osiecki, Z. Seyda. Wy­
bór sekretarzy Sejmu i Senatu odbył 
się na drodze porozumienia między 
stronnictwami.

Po takiem uporządkowaniu—że tak 
powiemy—naszych ciał prawodawczych, 
najbardziej interesującym będzie wy­
bór Prezydenta Rzeczypospolitej przez 
Zgromadzenie Narodowe, to jest Sejm 
i Senat, złączone na wspólnem zebra­
niu. Zebranie to zostało wyznaczone 
na 9 grudnia. Zgromadzenie Narodo­
we wybiera z pośród kandydatów, po­
stawionych przez stronnictwa sej­
mowe.

Stronnictwa włościańskie i robotni­
cze wysuwały jednomyślnie Naczelnika 
Państwa, Józefa Piłsudskiego. Na tę 
propozycję Naczelnik Piłsudski dał od­

powiedź w dniu 4 grudnia, że kandy­
datury bezwzględnie nie przyjmie. 
W obszernem przemówieniu do ży­
czliwych mu posłów demokratycznych 
uzasadnił w sposób wymowny, że nie 
może się podjąć „sprawowania wła­
dzy" najwyższej wobec ścieśnienia ta­
kowej do reprezentowania państwa na 
zewnątrz tylko.

Zapewne na decyzję Naczelnika Pił­
sudskiego wpłynęła ta nieuczciwa i 
nieprzebierająca w środkach walka, ja­
ką prowadzili przeciw niemu pewni lu­
dzie i niektóre stronnictwa. Zasług tego 
pierwszego i najbardziej zasłużonego 
obywatela nie ocenili pewni ziomkowie, 
jednak już obecnie nazwisko Piłsud­
skiego znalazło jak najgłębszy szacu­
nek w szerokich masach ludowych, 
stanowiących ogromną większość na­
rodu i zapewne będzie zapisane na 
kartach historji polskiej jak najpo­
chlebniej.

W zakończeniu swej mowy dał Na­
czelnik" Piłsudski bardzo ważną prze­
strogę. Mówił on:

„Decyzja moja jest dawno powzięta. 
Szukajcie, Panowie, jako kandydata na 
Prezydenta Rzplitej człowieka, który­
by nie był w wybitnej służbie stron­
nictwa, gdyż łatwo może powstać kon­
flikt między służbą dla stronnictwa a 
służbą dla wszystkich. Nie będziecie 
też chyba robili próby wojskowego 
Prezydenta.

Szukajcie kompromisu, w którym 
niema nic złego, który—przeciwnie— 
konieczny jest w demokracji, jako wy­
raz współpracy różnych partji i ludzi.

Żegnając się—a d e c y z ja  m o ja  
j e s t  n i e o d w o ła ln a  — jeszcze 
raz dziękuję wszystkim, którzy mnie 
popierali i ze mną współpracowali".

*
•h *

Dnia 9 grudnia Zgromadzenie Na­
rodowe wybrało na Prezydenta Ga­
bryela Narutowicza, dotychczasowego 
ministra spraw zagranicznych.
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C pogłębieniu pracy w Kołach 
Młodzieży.

Każda organizacja społeczna w roz­
woju swym przechodzi okres organi­
zacyjnego krzepnięcia i wchodzi w okres 
rozbudowy wewnętrznej, który przejawia 
się w pianowej i systematycznie pro­
wadzonej pracy. J nasz Związek po 
wzniesieniu zrębu organizacyjnego za 
czyna obecnie wchodzić na drogę pra­
cy planowej, zaczyna urzeczywistniać 
swój program oświatowy, ujęty Regu­
laminem w rozdziale celów i zadań 
Związku Młodzieży Wiejskiej. Wszyscy 
zdajemy sobie sprawę, że ten okres 
pracy jest trudny, albowiem wymaga 
on rzetelnej znajomości metod czyli 
sposobów pracy oświatowej, dużo twór­
czej inicjatywy i wielkiej wytrwałości 
w przeprowadzaniu zamierzeń i pro­
gramów działania. By ułatwić Kołom 
Młodzieży pokananie tych trudności, w 
artykule niniejszym podane i omówio­
ne zostaną najważniejsze metody pracy 
w Kołach Młodzieży.

Dotychczas większość Kół, jak wy- 
nioskować można ze sprawozdań, pra­
cę swą przejawia w organizowaniu 
przedstawień teatralnych, urządzaniu 
doraźnych odczytów, zabaw, prenume­
rowaniu gazet i organizowaniu bibliotek.

Nie wszystkie jednak Koła robią te 
rzeczy dobrze, wiele z nich, kierując 
się utartemi szablonami, pracę swą 
ujmuje płytko, powierzchownie. I tym 
brakom zaradzić musimy, przez właści­
we pojmowanie metod pracy oświato­
wej i umiejętne tych metod stosowanie.

Po takim ogólnym wstępie przejdźmy 
do zagadnień konkretnych, a niemi, jak 
już wyżej nadmieniłem, będzie prze­
gląd możliwie szczegółowy najważniej­
szych form pracy oświatowej i kultu­
ralnej, nadających się do stosowania 
w naszej organizacji.

I. C z y te ln ic tw o  p is m  i k s ią ­
żek. W każdem prawie Kołe Młodzie­
ży są prenumerowane gazety jak rów­
nież istnieje bibljoteczka, ale ani bi- 
bljoteka, ani gazety nie są odpowied­
nio wyzyskane. Dzieje się zaś to albo 
skutkiem tego, że Koła nie doceniają 
roli pism i książek w pracy oświato-

9wej albo nie umieją racjomalnie zorga­
nizować czytelnictwa.

Dobra książka jest podstawą wszel­
kiej pracy oświatowej a dla dzisiej­
szego pokolenia młodzieży, które nie 
miało możności przejść przez szkołę, 
nabiera ona wyjątkowego znaczenia— 
winna ona stać się tej młodzieży na­
uczycielem i wychowawcą zarazem. 
Gdy się przegląda katalogi bibljoteczek 
Kół Młodzieży, uderza nas chaotycznnść 
w dobieraniu książek. Często znajdują 
się w nich książki zupełnie nieodpo­
wiednie zarówno pod względem treści 
jak formy i języka, jakim są pisane. 
A nierzadko bywa tak, że przeważają 
książki jednego tylko działu (np. po­
wieściowego ze szkodą dla innych). 
W bibljotece Koła Młodzieży znaleźć 
się winny książki przedewszystkiem z 
tych dziedzin wiedzy i umiejętności 
ludzkich, które składają się na podsta­
wowe wykształcenie człowieka, warun­
kujące rozwój ogólny duszy ludzkiej i 
budzące w niej zdęlności do twórcze­
go czynu. W myśl tych założeń bibljo- 
teka Koła Młodzieży składać się winna:

a) Z książek o języku ojczystym, któ­
re uczyć będą swych czytelników po­
pi awnie władać jeżykiem polskim za­
równo w piśmie jak i mowie ustnej, 
nauczą rozumieć jego przebogata for­
my i zwroty. Rozumienie zaś języka da- 
jc klucz do wielkich skarbnic wiedzy 
ludzkiej, do poznania tych przewspa- 
niałych płodów twórczego wysiłku du­
cha ludzi iat ubiegłych i ludzi czasu 
dzisiejszego.

b) Z książek przyrodniczo—geogra­
ficznych, które zapoznają z przyrodą, 
wśród Której i kosztem której człowiek 
żyje. Nauczą go te książki rozumieć 
świat w granicach dzisiejsze,’ wiedzy i 
poznania ludzkiego. Innemi słowy mó­
wiąc, książki te opowiadać będą 
czytelnikowi o ziemi — jej kształcie i 
budowie, o życiu na globie ziemskim, 
a więc o roślinach, zwierzętach i lu­
dziach. Powiedzą mu również książki 
z tej dziedziny o stanowisku ziemi we 
wszechświecie i przekonają go, że zie­
mia to zaledwie drobny pyłek wszech-

i świata, że prócz niej miljardy innych 
I światów w bezmiernych przestworzach



Ne 50—51 S I E W 719

niebieskich krąży we wzorowym po­
rządku.

c) Z książek historycznych., zapoznają­
cych z przeszłością narodu ojczystego 
i dziejami powszechnemu czyli histo- 
rją całej ludzkości i jej rozwojem.

d) Z książek krajoznawczych i ksią­
żek o Polsce współczesnej. Treść tych 
książek stanowią opisy i opowiadania 
o ziemi rodzinnej—jej przyrodzie pięk­
nej i bogatej, mieszkańcach i ich kul­
turze, o państwie naszem—jego ustroju 
i urządzeniach.

e) Z książek o naszych wielkich pi­
sarzach i poetach.

f) Z powieści i utworów poetyckich. 
Ten dział stanowić winny książki, obej­
mujące dzieła naszych wieszczów i 
wielkich pisarzy—a więc utwory i dzieła 
Kochanowskiego, Mickiewicza, Krasiń­
skiego, Słowackiego, Konopnickiej, Wy­
spiańskiego, Sienkiewicza, Prusa, Orze­
szkowej, Reymonta i wielu, wielu in­
nych dobrze zasłużonych w naszem piś­
miennictwie czyli literaturze.

g) Z książek o moralności czyli etyce, 
które mówią o ideałach i celach, w imię 
których i dla których człowiek żyć po­
winien.

h) Z książek treści społecznej.
i) Z książek o wiedzy zawodowej czy­

li fachowej. Na ten dział składają się 
książki treści rolniczej,, ogrodniczej, ho­
dowlanej i t. p.

Nadto w bibljotece każdego Koła 
Młodzieży znaleźć się muszą książki 
organizacyjne i metodyczne z dziedzi­
ny pracy oświatowej. Książki takie od­
dają cenne usługi przy prowadzeniu 
pracy w Kole Młodzieży Wiejskiej.

Bardzo ważną rzeczą jest umiejętne 
zorganizowanie i prowadzenie bibljo- 
teki. O tern nie będę pisał, gdyż ist­
nieją książki, które pouczają szczegó­
łowo o racjonalnem organizowaniu 
i prowadzeniu bibljotek i do nich od­
syłam po rady i wskazówki bibljote- 
karzy Kół Młodzieży. Książkami, o któ­
rych mowa, są: 1. Czerwijowski:„Jak pro­
wadzić bibljoteki powszechnie". 2. „O 
zakładaniu i prowadzeniu bibljoteczek 
wiejskich".

W zakończeniu pisania o bibljotekach 
przypomnieć obowiązany jestem, że 
Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej

kompletuje bibljoteki dla Kól Młodzieży 
oraz uzupełnia księgozbiory już istnie­
jące. Z kolei rzeszy przejść nam wy­
pada do czytelnictwa gazet.

O znaczeniu czytelnictwa gazet roz­
wodzić się nie potrzeba, wystarczy 
sobie uświadomić, że w gazetach, jak 
w zwierciadle, odbija się dzisiejsze ży­
cie naukowe, oświatowe, społeczne i 
polityczne, przeto człowiek kulturalny, 
poczuwający się do budowania tego 
życia, musi pisma czytać, żeby się dowie 
dzieć, co się wokół niego i na szco 
kim świecie dzieje.

Każde Koło przedewszystkiem obo­
wiązane jest prenumerować „Siew1̂ i ic 
w ilości conajmniej jednego egzem-’ 
plarza na każdych dziesięciu członkóv<

Prócz tego w czytelni Koła Młodzie- 
; ży znaleźć się winny pisma następu

jące oświatowe, społeczne i zawodowe.
, 1. „Młoda Polska"—dwutygodnik Mało

polskiego Związku Młodzieży Wiejskiej
2. „O rli Lot"—miesięcznik krajoznaw­
czy dla młodzieży, 3. „Ziem ia"--m ie­
sięcznik krajoznawczy Polsk. Tow. Kraj 
4. „Teatr Ludowy"—miesięcznik Związ 
ku Teatrów Ludowych, 5. „Samorząd" 
tygodnik Związku Sejmików, 6. „Czyn" 
miesięcznik Y. M. C. A., 7. „Poradnik 
Kółek Rolniczych", 8. „Przewodni! 
Kółek i Stowarzyszeń Rolniczych", or 
gan Małop. Tow. Rolniczego, 9. „Spól- 
nota" — tygodnik Związku Stowarzy­
szeń Spożywców, 10. „Przegląd Pożar­
niczy1' — organ Związku Straży Ognio­
wych, 11. „W słońcu"—pismo dla dzie­
ci, 12. „Płomyk" — pismo dla dzieci. 
Pisma polityczne prenumerowane do 
Koła winny reprezentować wszystkie 
istniejące dzisiaj kierunki polityc'iie, 
gdyż w ten sposób unijnie się jedno­
stronności i part n.ictwa.

Chcąc, by pisma odegrały w ; > acy 
oświatowej Koła Młodzieży włe , .ą 
rolę, trzeba c ytelnictwo tych pism, tak 
samo jak czytelnictwo książek porząd­
nie zorganizować. Dotychczas więk­
szość Kół sprawę tę rozwiązuje w ten 
sposób, że gazety, przychodzące do 
Koła, są rozbierane do domów przez 
poszczególnych członków. Jest to sy­
stem zły—bowiem sprawia on, że: po 
1-sze, nie wszyscy członkowie Koła pis­
ma te czytają i po 2-gie, bardzo wiele
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z gazet rozpożyczonych przez człon­
ków już do Koła nie wraca—młodsze 
rodzeństwo je podrze albo matula wez­
mę na przykrycie mleka.

Wprowadzając organizację czytelni­
ctwa gazet na właściwe tory, należy 
dążyć do zorganizowania czytelni w 
Kole Młodzieży. Wyobrażam sobie taką 
czytelnię następująco: jest w świetlicy 
czyli izbie Koła Młodzieży specjalna 
szafka z przegródkami na gazety oraz 
długi stół, wokół niego ławki lub krzesła. 
W określone dnie bibljotekarz Koła, 
który również winien mieć pieczę nad 
gazetami, rozkłada te gazety na stole, 
za którym zasiadają czytelnicy. Człon­
kowie, przychodzący na czytanie gazet, 
uprawiają je albo indywidualnie, to zna­
czy każdy po cichu dla siebie czyta, 
albo też ktoś, biegle i dobrze czytają­
cy, odczytuje głośno ważniejsze wia­
domości i artykuły z pism, a wszyscy 
inni słuchają. Wskazanem jest, by na 
takich wspólnych, głośnych czytaniach 
odbywały się dyskusje nad rzeczami 
przeczytanemu Dyskusja taka wyjaśni 
wiele niezrozumiałych rzeczy, a przez 
to pozwoli lepiej zrozumieć treść czy­
tanych gazet. Korzystających z czytel­
ni Koła Młodzieży obowiązywać wi­
nien regulamin specjalnie opracowany 
dla czytelni przez Zarząd Koła. Gaze­
ty winny być również wypożyczane i 
do domów, ponieważ w ten sposób 
szerzyć się będzie czytelnictwo pośród 
rodziców i rodzeństwa członków i człon­
kiń Koła Młodzieży. Baczyć jednak na­
leży, by wypożyczający pismo pilnie 
przestrzegali regulamin korzystania z 
czytelni. (D. c. n.).

K. Maj.

Pomorze.
Zwiedzając miasta i miasteczka po­

morskie, mamy takie wrażenie, że oto 
mamy .przed oczami wielką księgę hi- 
storji, której odwracamy poszczególne 
karty. Niegdyś mnisi w klasztorach 
zamknięci, Benedyktyni szczególniej, 
ozdabiali spisywane przez siebie kro­
niki o cudownych barwach obrazkami. 
Otóż taką kartą dawnych dziejów wy- 
daje nam się C h e łm n o , nad Wisłą

położone. Natura ozdobiła je szczodrze, 
bo to miasteczko o 10,000 mieszkań­
ców leży na wysokiej górze a raczej 
na siedmiu, złączonych ze sobą 'pagór­
kach, okrytych tak bujną zielonością 
drzew i krzewów, że wydaje się jed­
nym ogrodem. Niegdyś było ono waż­
nym punktem obronnym, twierdzą, w 
której chronił się zakon krzyżacki przed 
wypierającą go ciągle z zawojowanego 
kraju słowiańską ludnośt ią pomorską. 
Z dawnej twierdzy pozostały dziś tyk 
ko głębokie fosy (rowy) otaczające 
miasto dookoła, które staranność nie­
miecka zamieniła na cudne ogrody. 
Pełno w nich kwiatów, posągów a co 
krok spotykamy napis, że ten czy inny 
z radców miejskich urządził te klomby, 
zasadził te drzewa i  t. p.

Sto pięćdziesiąt lat swego panowa- 
wania na Pomorzu, od czasu pierw­
szego rozbioru Polski, obrócili Niemcy 
na wynarodowienie miejscowej ludności,

I ale równocześnie porządkowali kraj, 
wznosili wspaniałe budynki szkolne, 
budowali drogi, zakładali ogrody, po­
zostawiając nam, obecnym właścicie­
lom odzyskanego Pomorza, przykład 
wzorowego życia gospodarczego. Rzecz 
inna, że we wspaniałych gmachach 
szkolnych bito polskie dzieci za jedno 
słowo wymówione w ich rodzinnym 

i języku, że zatruwano ich dusze fałsza­
mi historycznemi. Aż wreszcie poka­
zało sie dowodnie, że najwyższa choć­
by materjalna kultura duchowych war­
tości zastąpić nie zdoła i pozbawiona 
ich w proch rozsypać się musi a te 
wiecznie trwać będą. Widzimy to na 
każdym kroku, zwiedzając to piękne 
miasto pomorskie, o którem mówimy 
Oto przez całe długie wieki przetrwały 
tam i ostały się przed zachłanną po­
tęgą niemiecką wspaniałe zabytki bu­
downictwa polskifego z 13-go i 16-go
wieku..

Rynek miasteczka zdobi śliczny 
gmach ratuszowy, wystawiony jeszcze 
za króla Kazimierza Wielkiego, co to 
Polskę zastał drewnianą a zostawił 

i murowaną, a ludzi pracujących ojcow- 
skiern sercem ukochał. Mieszczą się 
w ratuszu dawne akty praw zwanych 
chełmińskiemu, bo w tern mieście usta­
nowionemu, któremi rządzili się r mie-
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szczanie polscy. Później w miarę na­
pływu rzemieślników niemieckich do 
Polski, wyjednali oni sobie możność 
rządzenia się prawem magdeburskiem, 
w mieście tej nazwy ułożonem, które 
długi czas u nas obowiązywało. Inna 
rzecz, że mieszczanie niemieccy pol­
szczyli się szybko i już w drugiem, 
trzeciem pokoleniu prócz nazwisk nic 
już obcego w sobie nie mieli.

Polska ze swemi swobodnemi urzą­
dzeniami, z brakiem skłonności do 
prześladowania czy to inowierców, czy i 
obcoplemieńców, przyciągała wszyst­
kich do siebie, kazała ich kochać i 
szanować. Niestety, nie długo to trwało.
Już w chwili największego jej rozkwitu, 
w 16-ym wieku' groźne nad ojczyzną
naszą zbierały się chmury. Uchwalona 
na Sejmie piotrkowskim pańszczyzna, j
oddając pod przewagę i panowanie
jednej warstwy znaczną część ludno- ’
ści, zburzyła równowagę społeczną i 
stała się jedną z przyczyn upadku 
kraju. Mówiliśmy już ó tern, jak rów­
nocześnie ograniczono swobody miast, 
nie dając się rozwinąć polskiemu mie­
szczaństwu.

Rzućmy jednak jeszcze okiem w tę 
lepszą, dawniejszą przeszłość, w którą 
nas zwracają przepiękne kościoły i kla­
sztory chełmińskie. Oto kadedra pod 
wezwaniem Najświętszej Panny. Co 
za wspaniała, monumentalna budowla! 
Mocne to niusiały być ręce naszych 
przodków, co takie potężne, jakby 
z wielkich głazów ukute, gmachy wzno­
sić umiały! Mocnym też i czystym 
był duch owych czasów z jego prostą 
a gorącą wiarą. Każda wówczas wzno­
szona kadedra to była jedna myśl, 
jedno uczucie. Nosił je w duszy i mistrz 
artysta, który plan tworzył, ,i mistrz 
rzemieślnik, który go w najdrobniej­
szych szczegółach wykonywał. I two­
rzyli wspólnie rzeczy wielkie, a wiara 
ich, jak wieże strzeliste kościołów, się­
gała do nieba. Lecz przyszły inne czasy. I 
Obniżały się dusze, gasła żywa a pro­
sta wiara. Nie mieszka bowiem Bóg 
tam, gdzie niema prawdziwej miłości 
bliźniego, gdzie człowiek panuje i znę­
ca się nad człowiekiem. Dzieje tego 
upadku widzimy na ścianach katedry 
chełmińskiej. Śmiałe łuki wysokiego

sklepienia, za któremi myśl wzwyż po­
dążała, nie wystarczały ludziom przy­
ziemnym i zmalałym, a raczej ich przy­
tłaczały. Zaczęto więc je obwieszać 
setkami nieudolnych rzeźb, obrazów, 
złoceń, zatracając ich surowy, ale szla­
chetny charakter. Tak jest i z duszą 
ludzką; gdy wysoki ideał zdusi w so­
bie i zatraci, stawia sobie wtedy roz­
maite bałwanki, do których się modli 
o swoje własne osobiste cele.

Pozostaje nam jeszcze do zwiedze­
nia druga wspaniała budowla Chełmna, 
jaką jest kościół i klasztor Benedyk­
tynek, po zniesieniu przez władze prus­
kie zakonów na schronienie i nowicjat 
sióstr miłosierdzia zamieniony. Jeden 
to z najpiękniejszych zabytków budow­
nictwa wiślano-baltyckiego, które za 
swój styl rodzimy uważamy. Tutaj parę 
słów powiedzieć musimy o roli, jaką 
klasztory i zakony odegrały w Polsce, 
tern więcej, że ta rola dziś już się sta­
nowczo skończyła i należy tylko do 
wspomnień historycznych. Pierwsza cy­
wilizacja rozszerzała się na ziemiach 
słowiańskich przez chrześcijaństwo i 
zakony były to zgromadzenia tych ludzi 
dobrej woli, co w kierunku oświaty i 
umoralnienia ludności pracować chcieli. 
Duszą tego ruchu, który przyjął i roz- 
krzewił się w dawnej Polsce, za Pia­
stów, był św. Franciszek z Assyżu, 
jeden z najczystszych duchów, jakiego 
ludzkość wydała. Z Włoch słodka jego 
nauka, na głębokiej miłości bliźniego 
oparta, rozeszła się po całym świecie, 
a przez zakony pod jego wezwaniem 
zakładane dotarła do Polski.

Zakonnicy innych reguł, jak Cystersi 
np. uczyli uprawy roli, sadzenia drzew, 
osuszania bagien, których dużo było 
ongi w naszym kraju, Benedyktyni zaś 
szerzyli oświatę. W braku wyższych 
uczelni oni to oddawali się badaniom 
naukowym, a w braku jeszcze druku 
spisywali swoje prace ha zwojach per­
gaminów, które, jak wspomniałam, cu­
downie własnoręcznemi rysunkami, bar­
wionemu i złoconemi ozdabiali.

Wróćmy jednak jeszcze do Bene­
dyktynek chełmińskich. Przez długie 
wieki prowadziły one nauczanie całej 
kobiecej części ludności okolicznej, 
później, gdy na szarytki zamienić się
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musiały i oddać się jedynie dziełom 
miłosierdzia, zamieniły sale szkolne na 
szpital i ochrony dla dzieci, na przy­
tułek dla starców i kalek, na żłobki 
i t. p. instytucje.

Klasztor i kościół Benedyktynek 
chełmińskich przechował na swoich 
murach historję niemal całej naszej 
przeszłości historycznej. Są tam por­
trety pierwszych książąt pomorskich, 
wizerunki królów polskich, a skarbiec 
prawie tak bogaty, jak ten na Wawelu, 
zawiera prace rąk kobiecych wieków 
całych: perłami szyte ornaty, a także 
cudowne wyroby naszych rękodzielni­
ków w monstrancjach i naczyniach 
kościelnych.

Piękną i bogatą jest Polska, tylko 
trzeba umieć ją poznać.

J. W. Kosmowska.

|  POGADANKI PRZYRODNICZE |

JEDWABNIKI.

Wiesz już, skąd się biorą motyle. 
Otóż dziś zapoznam cię osobno z jed­
nym z nich, ogromnie pożytecznym, 
dającym ludziom wielkie zarobki, do- 
stati-i i piękny materjał na odzienia. 
Z>vi r  zeza dziewczęta pewnie zechcą 
ś,ę nim zapoznać bliżej.

ihicie pew ie -.n. ładne, bły- 
szc: !ce, cienkie, delikatne, cicho szele­
szczące j.dwsbne chustki na głowę, 
tub materjały na odzienie Otóż nitki 
na jedwab pr ędzie gąsiennica jednego 
motyla nocnego (ćmy), Który nazwany 
iest J e d w a b n ik ie m

Zanim się z nim zapoznasz, posłu- 
haj, co o nim mówi opowieść chińska.

Działo się to lat 2500 temu w Chi­
nach. Cesarz chiński spacerował po 
■wych ogrodach ze swoją małżonką, 
Si-Hing-Chi. i

Przechodząc koło drzewa białej mor­
wy, zauważył między liśćmi ładne, bla- 
dożółte oprzędy. Zaciekawiony, zerwał 
ich kilka i przekonał się, że składają 
ńę z cienkich, połyskujących nitek. Za­
czął nitki te rozplątywać, Wierzchnie 
yłv dość krótkie, dopiero jedna we­

wnętrzna była długa na kilkaset łokci. 
Cesarzowa, zauważywszy zajęcie męża,

wzięła od niego pęczek rozmotanych 
niteczek i oświadczyła, że pragnie mieć 
suknię, utkaną z takich nici, bo pew­
nie będzie lekka, mocna i bardzo bły­
szcząca. Dobry małżonek zawezwał na­
tychmiast swą świtę, kazał jej zbierać 
oprzędy, rozwijać nici, a tkaczowi ka­
zał z nich utkać piękną tkaninę na su­
knię cesarzowej. Cały dwór żwawo speł­
nił rozkaz cesarza. Wszyscy dokładali 
usilnych starań, aby suknia była goto­
wą jak najprędzej. I rzeczywiście w k il­
ka miesięcy później cesarzowa, Si-Hing- 
Chi, wyszła na spacer do tego samego 
ogrodu w sukni zrobionej z przędzy 
motyla.

Była to pierwsza na świecie jedwabna 
suknia.

Motyle jedwabnika na otwartem po­
wietrzu żyją tylko w ciepłych krajach. 
U nas trzeba je chodować w specjal­
nie do tego przeznaczonej izbie lub 
pokoju.

Pokarmu dla gąsiennic jedwabnika 
nie zabrakłoby, bo biała morwa, zwła­
szcza w południowych powiatach Pol­
ski dość często spotyka się i napewno 
można ją specjalnie chodować.

Przyjrzyjmy się teraz motylowi. Na­
zywają go „prządką jedwabnikiem", bo' 
gąsiennica przędzie nici na oprzęd czyli 
kokon.

Motyl niewielki, rzydki, mezgrab- 
ny. Samiec biały, samica jasno bru­
natna, trochę większa.

Samica składa bardzo dużo jajeczek, 
i żółtawo-szarych, wielkości ziarna maku. 

Zbierz je ostrożnie i przechowaj w
chłodnem miejscu do wiosny.

Na wiosnę, gdy zobaczysz liście na 
morwie, przenieś jaj<a do ciepłej izby. 
Po paru dniach wvkiują się drobne lisz­
ki, które z wielkim apetytem zabiorą 
się do naszykowanych liści morwy.

Szybko rosną małe żarłoki, kilka razy 
linieją, to jest zmieniają skórę.

Gdy dorosną i przestaną jeść zabierz 
im liście, a połóż gałązki chróstu. Te­
raz zacznie się fabryka nici jedwab­
nych. Każda gąsiennica zwykle na koń­
cu odwłoka ma gruczoł, z którego wy­
dziela specjalną ciecz szybko zasychają­
ca w postaci nitki na powietrzu. Przędzie 

I więc liszka nitkę jedną a długą, mota
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wkoło siebie, korzysta przyiem z ga­
łązek chróstu.

Po trzech, czterech dniach robota 
skończona. Ciepły, szczelny, wygodny 
domek gotów. Liszka zamienia się w po- 
czwarkę. Po 20 dniach wyjdzie z niej 
gotowy motyl.

Aby mieć całe kokony, wybierz naj­
większe i te zostaw do hodowli motyli,— 
resztę ogrzej gorącą parą wodną lub 
wsyp do mocno gorącego piecyka. Pod 
wpływem gorącą, poczwarki zginą. Zo­
staną oprzędy, które należy rozmotać 
i przerobić. W tym celu wysyłasz je 
do specjalnych fabryk.

Z pozostałej reszty poczwarek po 
pewnym czasie dochowasz się motyli, 
które zniosą ci nową ilość jajeczek.

Na koniec dodam, że jedna nitka w 
oprzędzie może być długą do 2000 
łokci.

Jeżeli który z was nabrałby ochoty 
do chodowania jedwabników dla przę­
dzy jedwabnej, to niech się postara 
zobaczyć naocznie, jak należy z niemi 
postępować lub przeczyta specjalne 

■książeczki i dopiero sam u siebie pró­
buje, a może mieć znaczny dochód 
dla siebie i dla drugich.

Stanisław Gibess.

BAKTERJE.
Świat istot żyjących jest bardzo cie­

kawy i różnolity. Spotykamy tu twory 
bardzo- złożone, o ustroju, zbliżonym 
do człowieka, a obok tego coraz pro­
stsze, aż przechodzimy do tak zwanych 
drobnoustrojów czyli bakterji. Są to 
żyjątka tak małe, że gcłem ‘okiem nie 
dają się najczęściej dojrzeć, trzeba je 
rozpoznawać przez szkła powiększają­
ce lub z nich złożony drobnowidz, zwa­
ny inaczej mikroskopem. Budowa ich 
jest najprostsza, hie dnieli się na orga­
ny, lecz składa się najczęściej z jed­
nej tylko komórki, czyli obciągniętej 
błonką cieczy wodnistej a jądrem trwal- 
szem wewnątrz. Mają one najrozmaitsze 
kształty. Do życia niezbędna im jest 
dogodna wilgoć i cie 'ota oraz pewien 
zasób pożywienia, którego wszak dla 
siebie wymagają bardzo niewiele. Znaj­
dują się p1zeto wszędzie, w ogromnych

nieraz ilościach wypełniają powietrze, 
wodę, szczególniej stojącą, przeńosta- 
ją się do ziemi,, przewodów pokar­
mowych zwierząt i ludzi, a tędy i do 
innych organów. Niektóre z nich są 
szkodliwe, a nawet bardzo niebezpiecz­
ne, gdyż nagromadzone w dużych ilo­
ściach zabierają odżywcze soki i po­
wodują zapoczątkowanie i rozwój cho­
rób zakaźnych u ludzi, zwierząt i roś­
lin. Większość z mch jednbk jest po­
żyteczna, bowiem przez rozkładanie i 
zużywanie martwych ciał organicznych 
usuwają zbytnie ich nagromadzenia i 
przyczyniają się do rozwoju żywych 
istot, dla których bez .ego zabrakłoby 
miejsca na świecie.

Nawet pod drobnowid-.em nie wszy­
stkie bakterje pozwalają dokładnie sie 
rozpoznać. Jedne z nich są tak małe,

• że dopiero przy powiększeniu trzysta 
razy sta ą się widocznemi, inne dopie­
ro przy tysiącokrotnem, %, i wówczas 
wyglądają zaledwie, jak ziarenka maku. 
Człowiek j)rzy takiem powiększeniu wy­
glądałby jak olbrzym o wysokości dwóch

j kilometrów i szerokości połowy kilo- . 
metra. Niektóre z nich trudno iest ro­
zeznać z tej przyczyny’ że są przeź­
roczyste i bezbarwne. Uczeni przecież 
wynaleźli sposoby zabarwiania ich i 
tern usunęli dawno trudności, przyczy­
niając się bardzo do rozwoju nauki o 
drobnoustrojach. Najbardziej zależy tu 
na bakterjach, powodujących zakaże­
nia, a więc wywołujących ciężkie nie­
raz choroby w organiźmie ludzkim. 
Dopiero po zbadaniu tych drobnych

j żyjątek można pomyśleć o środkach 
zaradczych, unieszkodliwiających ich 
zgubne wpływy. To też nieuleczalne 
dawniej choroby, kończące się prawie 
zawsze śmiercią osobnika, opanowane­
go przez owe chorobotwórcze stwo­
rzonka, z biegiem czasu przy rozwoiu 
nauki coraz bardziej przestają być groź- 
nemi, a przy zachowaniu pewnej ostroż­
ności coraz łatwiej można się tych 
nieszczęść uchronić.

Głównvm, życiodajnym składnikiem 
bakterji jest białko, rozwodnione w ko­
mórce. Substancja ta nazywa się nau­
kowo protoplazmą.

Bakterje posiadają nadzwyczajną 
i zdolność szybkiego rozmnażania się i
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tein okazują się ogromnie niebezpiecz­
ne, skoro weźmiemy pod uwagę zarazki 
chorobotwórcze. Komórka bakterji dzie­
li się najpierw na dwie części, te zno- 
wóż na cztery i t. d. Przy sprzyjają­
cych okolicznościach, dostatecznem po­
żywieniu i odpowiedniej ciepłocie z 
jednej komórki drobnoustrojowej po­
wstać mogą w ciągu kilkunastu godzin 
całe ich miljony, aż zatrują je własne 
ich wydzieliny, których nadmiaru ba- 
kterje nie lubią, nie mogą się wów­
czas rozwijać i obumierzają w nich.

Każdy organizm, a więc i organizm 
ludzki ustawicznie walczy z wszelkie­
go rodzaju zarazkami. Materjał zabój­
czy dla nich sam sobie wytwarza i, 
jeśli posiada dostateczną jego ilość, nie 
obawia się ich nadmiernego rozwoju, 
nie da się niemi opanować, w przeciw­
nym razie musi być zasilony odpo­
wiednią substancją, dla niebezpiecz­
nych drobnoustrojów zabójczą. Wów­
czas to wzywamy pomocy lekarskiej' 
Lekarz ustala, jakiego rodzaju zarazki 
opanowały chory organizm, a tern sa­
mem i w jaki sposób uwolnić go od 
nich należy, co . doń wprowadzić. Po­
śpiech musi tu być duży, aby nie dopu­
ścić do takiego osłabienia chorego, że 
wprowadzenie weń materjału, niszczą­
cego zarazki, okazałoby się spóźnio- 
nem. Organizm musi otrzymany ma­
terjał przerobić w sobie i wchłonąć, 
czemu osłabienie bynajmniej nie sprzy­
ja, a tymczasem zarazki nie przestają 
szybko się mnożyć.

Drobnoustroje odżywiają się w ten 
sposób, iż płynne pożywienie wciągają 
przez błonę otaczającą, a po jego zu­
życiu również tędy wydzielają z po­
wrotem substacje niespożytkowane lub 
wymagające odnowienia, zamiany. Czy­
nią to całą swą powierzchnią, co dla 
nich jest ogromnem ułatwieniem. Gdy­
by takie komórki były połączone ze 
sobą naprzykład po sto lub po tysiąc, 
wieleby na tern traciły. Wprawdzie zy­
skałyby na swej objętości, przedsta- 

, wiałyby zbiorowisko znaczne, ale stra­
ciłyby b&rdzo wiele na zdolności wchła­
niania w siebie pokarmu. Znaczna część 
ich błonek pozostałaby w ukryciu i 
tern stałaby się niezdolną do spełnia­
nia przeznaczonej dla siebie roli. Po­

żywienie ich ulega rozkładowi nietylko 
wewnątrz, po przyjęciu go przez ko­
mórkę lecz i wcześniej jeszcze, naze- 
wnętrz, przed jego przyjęciem. Zdol­
ność roakładania pokarmu przed przy­
jęciem zachowują zazwyczaj dłuższy 
jeszcze czas po śmierci, co nia po- 
zostaje bez znaczenia w niektórych 
wypadkach, między innemi przy dojrze­
waniu serów.

Pewne gatunki bakterji zaopatrzone 
są w bardzo cienkie niteczki po jed­
nej lub obu końcach komórki, często 
zaś jeszcze z boków. Nazywają się one 
rzęsami albo migawkami i służą do 
swobodnego samodzielnego porusza­
nia się żyjątek. Czynią to one zazwyczaj 
w razie niesprzyjającego dla siebie oto­
czenia.

Ciepłota ma bardzo znaczny wpływ 
na rozwój i rozmnażanie bakterji. Wy­
magania ich nie są jednakowe. Jedne 
z nich są wytrzymalsze, inne mniej wy­
trzymałe. Zwykle nieco dłuższe ogrze­
wanie przy 65 stopniach ciepła niszczy 
te drobnoustroje, nie przynosząc jed­
nak szkody zarodnikom. Do wyjałowię-- 
nia od bakterji i ich zarodników do- 
dochodzi się przy 100 stopniach cie­
pła pod ciśnieniem. Zimno nie zabija 
bakterji, lecz tylko albo powstrzymuje 
ich rozwój albo go całkiem przerywa.

Na bakterje działa niszcząco również 
światło, najwięcej fijoletowe, a naj­
mniej czerwone. Pod wpływem pro­
mieni słonecznych woda w rzekach 
oczyszcza się od drobnoustrojów.

Środkami zabójczemi dla bakterji są: 
świeże wapno gaszone, soda, woda utle­
niona, kwas karbolowy, alkohol, sub- 
limat i wiele innych.

Do swego życia bakterje potrzebują: 
tlenu, azotu, węgla, wodoru, żelaza, 
siarki, fosforu, wapnia i t. p., podob­
nie jak inne organizmy żyjące. Woda 
niezbędna im jest jako składowa część 
ich organizmu, a dalej jako rozpusz­
czalnik ich pożywienia, w końcu do 
przenoszenia ich z jednego miejsca na 
drugie. Niektóre wymagają dla siebie 
dostępu tlanu z powietrza, inne obywa­
ją się bez niego, a jeszcze inne nie zno­
szą jego obecności. Z tej przyczyny 
dzielimy je na tlenowce i beztlenowce. 
Azot czerpią z powietrza lub ciał biał­
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kowych i produktów ich rozkładu. Wę­
giel otrzymują z ciał białkowych, z 
kwasów organicznych i alkoholów i 
połączeń ciekłych węgla, pod nazwą 
węglowodanów. Te z nich, które czer­
pią dla siebie pożywianie z ciał biał­
kowych przy ich rozkładzie, najczęś­
ciej dokonywanym przy współudziale 
samych bakterji, nazywamy gnilnemi.

W życiu człowieka bakterje mają du­
że znaczenie nietylko przez czynienia 
mu krzywd, lecz również przez świad­
czenie nieraz poważnych dobrodziejstw. 
Gnilce odgrywają rolę stoczy, usuwają 
odpadki organiczne lub ciała zamarłe, 
przyczyniają się do przetworzenia nie­
których produktów. Szczególniej poży- 
tecznemi są w rolnictwie. Przedostają 
się one do spulchnionej przez oracza 
ziemi i wypełniają w niej pracę przy­
gotowawczą do przyjęcia wrzuconego 
później ziarna lub nasienia. Resztki 
roślin i ciał zwierzęcych, dawanych 
ziemi najczęściej w postaci nawozu, 
przetwarzająw sobie, przyśpieszają pro­
ces ich rozkładu i tern czynią zdolniej- 
szemi do przyjęcia ich przez rozwija­
jące się rośliny. Dlatego to w niektó­
rych wypadkach stosujemy podwójną 
orkę, uważamy, że ziemia po pierwszej 
orce powinna się odleżeć, bowiem w 
międzyczasie od jednej do drugiej orki 
bakterje z powietrza łatwo przedostają 
się do ziemi i tam rozpoczynają prze­
twórczą swą pracę, przysposobiając dla 
rośliny produkt w tej postaci, jaki naj­
bardziej jest jej potrzebnym.

Nie znaczy to wszakże, by w rolni­
ctwie bakterje dawały już tylko same 
korzyści. Znamy wiele ich gatunków, 
stanowiących zarazki chorobotwórcze 
dla świata roślinnego. Tym jak najusil­
niej przeciwdziałać należy, zapozna­
wać się z ich własnościami i oddziały­
wać na ich wyniszczenie. Obowiązek 
to równie ważny, jak i inne działy za­
niedbanej naszej gospodarki.

Józef Bazgier,

Historja zegarów.
Od najdawniejszych czasów czło­

wiek starał się ułatwiać sobie pomiar 
czasu za pomocą najprzeróżniejszych

przyrządów, które więcej lub mniej do­
kładnie wskazywały mu ^pomiar chwil 
ubiegających. Bezwątpienia najpierw- 
szym zegarem było samo sklepienie nie­
bios ze słońcem i gwiazdami. Człowiek 
starożytny niewiele różnił się od nie­
jednego z naszych włościan, którzy z 
nadzwyczajną dokładnością poznają po 
„kosach", czy po innych' gwiazdach, 
godziny.

Jednym z bardzo dawnych „zegarów" 
były również koguty, które narody aryj­
skie trzymały u siebie' od najdawniej­
szych czasów, a które, jak wiadomo, 
regularnie odśpiewują pewne godziny 
nocne. U starożytnych żydów kogutów 
trzymano niewiele, chociaż u narodów 
z Żydami sąsiaduących oddawano ko­
gutom cześć boską, co udzieliło się 
także i Żydom o tyle, że w domach 
kapłanów i bogączy żydowskich za cza­
sów rzymskich zaczęto utrzymywać i 
pielęgnować tych nocnych śpiewaków.

Jakie koleje przechodziła nauka mie­
rzenia czasu, tego dobrze nie znamy. 
Wiadomo tylko, że najdawniejszemi ze­
garami w pełni tego słowa znaczeniu 
były zegary słoneczne (kompasami zwa­
ne), piaskowe (klepsydry) i wodne.

Kiedy odnaleziono zegar z kółkami, 
niewiadomo, dość, że kiedy Arabowie 
przybyli z poselstwem do Karola Wielkie­
go, króla Franków salickich, w roku 777, 
Arabim, namiestnik Barcelony i prze­
wodniczący owego poselstwa, prosząc 
o pomoc zbrojną przeciw Abderrah- 
manowi, ofiarował Karolowi Wielkiemu 
w podarunku zegar z kółkami. Był to 
pierwszy zegar kółkowy w Europie. Nie­
ma również śladu, gdzie zbudowano 
pierwszy zegar wieżowy. W opisie klasz­
torów z XII wieku natrafiamy już- na 
istnienie zegarów, wybijających godzi­
ny, a w wieku XIII zegary kółkowe zna­
ne były już w całych Włoszech.

Pierwszym znanym zegarmistrzem 
był Włoch, Jakób Dondi, żyjący w po­
łowie XIV wieku. Miał on zbudować 
kilkanaście zegarów własnego pomysłu, 
udoskonalając znacznie sztukę zegar­
mistrzowską.

Od tego czasu zegary zaczynają się 
rozpowszechniać coraz więcej, a kiedy 
w roku 1641 zastosowano do zegarów 
wahadło (wynalezione przez wielkie­
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go włoskiego astronoma Galileusza), 
stają się już względnie dokładnemi mier­
nikami czasu.

Pierwszy zegarek kieszonkowy wy­
nalazł ślusarz z Norymbergji, urodzo­
ny w r. 1480, Piotr Hele. Zegarek ten 
był wielkości kurzego jaja. Trzeba go 
było nakręcać co 4 godziny a pomimo, 
że był tak mały, wybijał wcale głośno 
każdą godzinę, jak to robią obecnie ze­
gary ścienne.

Najdawniejsze zegary są przeważnie 
wagowe, późniejsze, od czasu wynale­
zienia przez Galileusza wahadła, wa­
hadłowe. Wahadło to udoskonalił ho­
lenderski matematyk (sławny odkryw­
ca gwiazdy Saturna) Chrystjan Huy- 
ghens.

Najdawniejszy sposób obliczania go­
dzin, dzielący dobę na 24 godziny, 
utrzymał się na tarczach zegarkowych. 
Najdawniejsze zegary miały tarcze z 
24 podziałkam'', a do dziś dnia istnie­
je jeszcze we francuskiem mieście, Char­
tres, taki zegar, który tam stoi już z 
górą pięćset lat. Dawne zegary mają 
na tarczach podziałki minut, godzin, 
dni a nawet miesięcy.

Zegary z XVI wieku mają zazwyczaj 
jedną tylko wskazówkę i rzadko znaj­
dujemy tam podziałki minutowe, Tar­
cze dzieliły się na 12 części. W XVII 
wieku spotykamy zegary o 6 przedział­
kach. Wskazówka na takiej tarczy wy­
konywała w ciągu doby 4 obroty.

Dawne zegary były zazwyczaj za­
opatrzone w najprzeróżniejsze figurki, 
kuranty i t.d., ponieważ zegar taki miał 
zazwyczaj nietylko wskazywać czas, ale 
budzić swego pana, bawić jego wzrok, 
przygrywać mu co pewien czas.

W czasach, o których piszemy, ze­
gary jakiekolwiek dostępne były tylko 
ludziom bardzo bogatym i lata całe, 
ba, wieki długie upłynąć musiały, zanim 
wynalazek ten uprzystępniony i rozpo­
wszechniony został.

Nie zapomnę jednak nigdy tej chwili, 
kiedy jako dziecko bałem się kilka dni 
przybliżyć do zegara, który właśnie 
ojciec kupił do domu, w obawie, by 
mi co złego nie zrobił.

Sijrtta

Smutek i tęsknota.
,Tak kiedyś ludzie przyjdą i zaręczą,
Że wieki, które się wloką i dręczą,
•Nie były dłuższe nam od smętnych godzin”.

Juljusz Słowacki.

Smutek dla duszy ludzkiej jest wiel- 
kiem cierpieniem. Nic też dziwnego, że 
każdy z nas, gdy spotka swego przy­
jaciela zasmuconego, pociesza go i 
mówi: „nie smuć się". Często słyszy­
my wezwania: „Precz ze smutkiem— 
niechaj radość rozpromieni dusze wa­
sze!"

Kto miewał już smutki, ten nape- 
wno zgodzi się z powiedzeniem na­
szego wieszcza, Słowackiego, że całe 
wieki wydają się krótszemi od godzin 
smutku.

Ale czy pomimo to można twierdzić, 
że smutek jest tylko wrogiem czło­
wieka? Czy można życzyć i pragnąć 
tylko samej radości w życiu?

Smutek może być także twórczym 
stanem duszy i dlatego też nie można 
uważać takiego stanu za wrogi dla 
człowieka. A będzie to wtedy, gdy 
smutek wypływa z tęsknoty za czemś 
utraconem, albo też z tęsknoty do 
czegoś niedościgłego, do czegoś jesz­
cze nieznanego.

Przeczytajcie poezje Słowackiego, 
albo Konopnickiej (Pan Balcer w Bra- 
zylji), a zobaczycie, ile tam smutku 
bezdennego.
„Sio mil od brzegu i sto mil przed brzegiem 
Widziałem lotne w powietrzu bociany

Długim szeregiem,
Żem znał je kiedyś ne polskim ugorze 

Smutno mi Boże!" —
wola Słowacki. A gdzie źródło tego 
smutku?

Tęsknota, która mu nie pozwoliła 
wydrzeć z serca wspomnień, że wśród 
piękności cudów całego świata jest 
„ ja k  p ie lg r z y m ,  co s ię  w 
d r o d z e  t r u d z i  p r z y  b la ­
s k a c h  g ro m  u", że wbrew tęskno­
cie i chęci „ o k r ę t  je g o  n ie  do 
k r a ju  p ł y n ie ,  p ł y n ą c  po 
ś w ie c i  e“ .

Albo gdybyście się zapoznali z po­
wieściami Elizy Orzeszkowej, napot­
kalibyście tam niejedną stronicę, tchnacą
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smutkiem, pełnym twórczości. W „A r­
gonautach" (Ludzie, którzy w świecie 
szukają szczęścia):

— Oj! Julek! Julek! jakże fo będzie? Po- 
jedziesz, weźmiesz i pojedziesz, a słońce 
wschodzić i zachodzić, gaik szumieć, żytko 
dojrzewać i śnieżek padać będzie—bez cie­
bie! Od czego jedziesz, wiesz; do czego — 
jeden Bóg wie! Co porzucasz?—ot, piękno­
ści Boskie. Z czem powrócisz? Może z bło­
tem ludzkiem.“

W innem miejscu:
— A pamiętasz ty jakie tam wieczory ci­

che, ciche? Latem słowiki śpiewają, jesie- 
nią fujarki grają, zimową porą wiatry Bo­
skie za ścianami latają i szumią. Ale zawsze 
cicho, bezpiecznie i poczciwie..."

A oto, co pisze Szymon Tokarzew- 
ski, bojownik o wolność Polski, car­
ski więzień, skazany na 500 pałek, a 
potem na katorgę.-

„Przycisnąłem do piersi medalik z wi­
zerunkiem Częstochowskiej Panienki... pra­
gnąłem się modlić, żadnego słowa modli­
twy nie mogłem sobie przypomieć, tylko za 
każdem uderzeniem sołdata mówiłem na 
przemian: „to na cześć Twoją, Królowo Ko 
rony Polskiej—to za odkupienie Twoje, Ko­
chana Ojczyzno!"

A w innem miejscu:
„Na jasnym i pogodnym błękicie słońce 

świeciło, to samo słońce, które zsyłało swe 
blaski ojczystej mej Ukrainie... A wówczas 
wężowemi sploty tęsknota owijała się koło 
serca i żarła je... żarła!.."

I żleby było, gdyby nieznane były 
ludzkości tęsknota i smutek. Z tęskno­
ty i smutku rodzą się czyny dobre i 
piękne, rodzi się sprawiedliwość, ro­
dzi się wiara, nadzieja i miłość.

W smętnych godzinach rodziły się 
poematy Słowackiego, Konopnickiej, 
powieści Orzeszkowej i wielu innych 
pisarzy naszych. Budziły potem one 
w duszach naszych tęsknotę do wol­
ności Polski, zagrzewały nas do wal­
ki, do czynów.

W smętnych godzinach nawiedzają 
nas pragnienia czyste i jasne — cho­
ciaż nawet niekiedy bólem serdecz­
nym napełnione.

Prawda—smutek najczęściej wciska 
się do dusz naszych, gdy jesteśmy sa­
motni.

Kto pragnie smutku twórczości peł­
nego, niechaj wyjdzie samotnie w cie­
mną noc i na chwilę zaduma się. 
Może to być noc cicha, cichusieńka, 
w blaskach księżyca skąpana. Jakiś 
ogrom piersi nam rozsadzał będzie. 
Nieznana siła rozpierać nam zacznie 
piersi. Cisza cudnemi echami grać bę­
dzie w uszach naszych.

To smutek się rodzi!
Zajrzyjmy śmiało w tonie nocy 

ciemnej, wichrami burz i piorunów 
szarpanej. Znowóż ten ogrom, ta moc 
nieznana, ta tajemnica smutku, brze­
miennego w tęsknotę bezdenną, za­
panuje w duszach naszych.

I rodzić się zaczną obrazy smutne, 
niekiedy bardzo smutne. Staną przed 
oczyma naszemi wizje męczęnników 
narodowych. Zobaczymy Szymona Ko­
narskiego w momencie, gdy siepacze 
krajali skórę na plecach jego, a po­
tem zalewali roztopionym lakiem. Uj­
rzymy Łukasińskiego przykutego do 
armaty. Stanie przed nami szubienica 
na stokach cytadeli warszawskiej i 
twarze tylu bohaterów w agonji ko­
nania.

Albo znowóż kiedyindziej zawita 
przed oczy nasze obraz katowanej 
przez swego gospodarza—bezbronnej 
sieroty. Z wichrami albo z ciszą bez­
denną płynąć do nas zaczną płacze i 
jęki pokrzywdzonych i sponiewiera­
nych. Nawet skowyk rozpaczny psa 
bezdomnego doleci nas, gdy dusza 
nasza dojdzie do stanu smutku peł­
nego.

A potem rodzić się zacznie tęskno­
ta, pragnienie i miłość. Tęsknota od­
słoni przed oczyma naszemi ciemną 
zasłonę, z za której zabłysną cudne 
światła ś w i t ó w ,  do których ludz­
kość dąży od wieków i przez długie 
wieki jeszcze dążyć będzie. Tęsknić 
i pragnąć zaczniemy zbliżenie się ku 
świtom lepszego jutra, szukać zacz ■ 
niemy dróg wiodących nas do odro­
dzenia się samych w sobie. Miłować 
zaczniemy wszystko to, co dobre, co 
szlachetne, wszystko co nas zbliżać 
będzie do Ideału ludzkości—do Boga
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Nie lękamy się nigdy smutku. Smu­
tek może być stanem duszy, pełnym 
twórczości.

Józef Niecko.

„Pamiątka polska”.
Największem dobrem dzieci jest do­

bre imię rodziców. Takiem dobrem 
naszego narodu jest święta spuścizna 
przodków naszych, tych, którzy żyjąc 
dla Boga i Ojczyzny, byli podporą i 
obroną kroju i wiary i pamięć czynów 
swych na wzór potomkom zostawi i.

Dlatego też uczczenie ich pamięci 
jest naszym miłym i świętym obowiąz­
kiem; dlatego pozostałe po nich reli- 
kwje winny nam być wielce drogiemi 
i cennemi.

Lecz gdzież są te relikwje ? Gdzież 
indziej, jak na kartach historji znaj- 
dziemy o nich wspomnienie ?

Są one rozrzucone wszędzie po ca­
łej polskiej ziemi. Mamy je po kościo­
łach naszych przedewśzystkiem, mamy 
je po gmachach i budowlach, w pomni­
kach i grobowcach. Niejeden staro­
dawny kościółek, który sam już jest 
zabytkiem przeszłości dziejowej wznie­
sionym i ozdobionym za złoto boga­
tych i szelągi prostaczków zarazem, 
zawiera takie zabytki po przodkach, 
jak: przedmioty rzeźbiarskie, snycer­
skie, zdobnicze, jak napisy, tablice pa­
miątkowe i wiele, wiele rzeczy nie- 
tylko ciekawych i pouczających, ale 
także będących częstokroć bardzo kun- 
sztownemi jako dzieła sztuki.

Te wszystkie zabytki, ten relikwiarz 
drogocenny, te dziedziczne skarby na­
sze narodowe zdają się domagać i 
prosić nas o to, abyśmy się z niemi 
zaznajamiali, abyśmy poznawali ich 
dzieje, abyśmy się z nich uczyli, abyś­
my przez nie serca swe rozszerzali i 
ducha podnosili, a dzieci nasze z nich 
poglądowo uczyli tego wszystkiego, co 
one wyrażają.

Dziś już uczynić to możemy, nie po­
trzebując z kijem pielgrzymim wędro­
wać po kraju — bo oto zabytki owe 
same do nas przychodzą:

Na początku roku bieżącego powstała 
instytucja, pod nazwą „Pamiątka pol­

ska", której zadaniem jest wyszukiwa­
nie, odtwarzanie i rozpowszechnianie 
tych właśnie zabytków naszej prze­
szłości, co nam ją stawią przed oczy 
jako wzory dobra i okazy piękna.

Założyciel, znany w kraju i zagra­
nicą artysta rzeźbiarz i malarz oraz 
literat, opisujący zabytki historyczne 
nasze, który był do niedawna kusto­
szem zbiorów na Wawelu, p. Aleksan­
der Borawski, podjął się urządzenia i 
prowadzenia wytwórni odlewów pla­
stycznych, reprodukujących takie właś­
nie zabytki, o których mówimy. Dla 
dostarczenia potrzebnych funduszów 
zawiązano spółkę akcyjną, na której 
czele stoi komitet, ze znanych w kraju 
osobistości złożony, a do której przy­
stąpić może każdy, kto pragnie nietylko 
zyskownej lokaty jakiejś sumki, lecz 
przedewśzystkiem budzenia i rozsze­
rzania po całym kraju, w całym naro­
dzie a zwłaszcza w duszach młodzieży 
jaknajwiększej znajomości, jak najwięk­
szego umiłowania tych klejnotów ko­
rony polskiej, jakich skarbnicą ma być 
„Pamiątka polska".

Pierwsza serja okazów wytwórni, 
znajdującej się na Czerniakowie koło 
Warszawy, została obecnie wystawioną 
w Zachęcie sztuk pięknych. Ogólną 
uwagę zwracają tam reprodukcje pła­
skorzeźb z grobowców na Wawelu, 
ręka Anny Jagiellonki, jako fragment 
z jej nagrobka, głowa ks. Józefa Po­
niatowskiego z wznoszącego się dlań 
pomnika, ornamenta z powróconych 
nam z Rosji dzwonów i inne. Niektóre 
z tych eksponatów są kolorowane, 
inne metalowo połyskujące, inne na 
marmur polerowane; niektóre nadają 
się do zastosowania praktycznego, np. 
ręka jako przycisk, dzwony jako żardi- 
nierki pod kwiaty — wszystkie zaś 
mogą znaleźć poczesne miejsce nie­
tylko w szkołach, szkółkach i wszel­
kich uczelniach, ale także w każdym 
polskim domu, gdzie z czasem mo­
głoby się z nich uformować jakby ja­
kieś muzeum rodzinno-narodowe, po­
większane i rozszerzane przez każde 
pokolenie.

W najbliższym czasie wytwórnia 
czerniakowska ma dać odbicia po­
piersi królów polskich z zamku war­
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szawskiego, biust królowej Jadwigi i 
cudowny krycyfiks, przed którym się 
modliła w kadedrze na Wawelu. Ten 
ostatni, kunsztownie opracowany w ro­
zmaitych rozmiarach i zabarwieniach 
przez samegoż kierownika, powinien 
znaleźć miejsce zarówno w pałacu, 
jak w chałupie, jako świętość religijna 
i narodowa i jako przepiękne dzieło 
sztuki.

W miarę przybywania coraz większej 
liczby objektów będzie zachodzić- po­
trzeba systematycznego ich segrego­
wania, co też zostanie uskutecznio- 
nem za pomocą „Rejestrzyka histo­
rycznego", który najpierw będzie słu­
żył jako objaśnienia pojedynczych 
przedmiotów, następnie zaś utworzy 
całokształt uzupełniony rycinami.

Obecnie przedmioty 'znajdujące się 
na wystawie, objaśniane są żywem sło­
wem przez p. .A. Borawskiego. Grupy 
osób z pomiędzy zwiedzającej publicz­
ności, Kóła Młodzieży, wycieczki przy­
bywające z prowincji, znajdują szcze­
gólne uwzględnienie i mogą każdora­
zowo wysłuchać pouczającej gruntow­
nie a żywo zajmującej prelekcji.

Byłoby do życzenia, aby także 
wycieczki ze wsi jaknajliczniej korzystały 
ze sposobności, tak pożądanej zwła­
szcza dla młodzieży naszej, tej mło­
dzieży, która gorąco swój kraj miłuje, 
a była do ostatnich czasó\v pozba­
wiona możności jawnego zajmowania 
się rzeczami ojczyktemi i pielęgnowa­
nia idei narodowych.

Terpifowska.

Szkoły Rolnicze a Koła 
Młodzieży.

(Wrażenia z pobytu w Szkole gospodarczej 
dla dziewcząt w Gołofczyźnie).

Organizacja nasza w swych począt­
kach oparła się na młodzieży wiejskiej, 
która wyszła ze szkół rolniczych.. Mło­
dzież ta po ukończeniu szkoły rolni­
czej pragnęła się dalej kształcić, dzie­
lić się zdobytemi wiadomościami ze 
swymi rówieśnikami i zakładać przez 
to zręby dla odrodzenia gospodarczego 
i moralnego wsi polskiej.

I dzisiaj związek ten między pracą 
Kół Młodzieży a szkołami rolniczemi 
nadal istnieje. Z całą pewnością twier­
dzić można, że praca rozwija się naj­
lepiej w tych Kołach, gdzie znajdą się 
jednostki, wychowane w szkołach rol­
niczych.

Dlatego też tyle nawoływań na ła­
mach „Siewu" do tych szkół. Jakie 
korzyści może z nich wynieść mło­
dzież, przedstawiliśmy to w szeregu 
osobnych artykułów.

Teraz chciałbym zwrócić uwagę na 
to," że niektóre szkoły oddają naszej 
pracy wybitne usługi przez i o, iż za­
kładają na terenie swym Koła Mło­
dzieży. Pierwszemi pod tym względem 
były dwie szkoły, w pow. Ciechanow­
skim, mianowicie: S z k o ła  d la  
d z ie w c z ą t  w G o ło tc z y ź n ie  i 
S z k o ła  m ęska  w S o k o ł  ó w k u. 
Szkoły te pierwsze dały przykład współ­
działania z Kołami Młodzieży w zro­
zumieniu, że młodzież w czasie pobytu 
w szkole przez samorządną organiza­
cję, prowadzoną pod ścisłym dozorem 
nauczycieli czy nauczycielek, może się 
najskuteczniej przygotować do przy­
szłej pracy społecznej.

Dwukrotnie byłem obecny na zebra­
niu takiego Koła Młodzieży w Gołot­
czyźnie i dlatego stwierdzić mogę, że 
ta praca przynosi korzyści już samym 
uczennicom tej szkoły, bo tą drogą 
najłatwiej przyzwyczajają się do samo­
dzielnych wysiłków i pomysłów, a na­
szej pracy odda tyle korzyści, że ile 
członkiń tego Koła, tyle będziemy mieli 
kierowniczek pracy wśród dziewcząt, 
skupionych w naszych Kołach. A do­
dać wypada, że Szkoła gospodarcza 
w Gołotczyźnie szczególnie natchnąć 
może swe wychowanki zapałem do 
pracy społecznej, do pracy dla dobra 
bliźniego prowadzonej. Nic dziwnego! 
W tej szkole dotąd promieniuje wznio­
sły duch p. Bąkowskiej, która jeszcze 
w latach ucisku rosyjskiego, bo w r. 
1909, założyła w własnym majątku- i 
z własnych funduszów wzorową Fer­
mę goł cką, gdyż pod takim tylko po­
zorem można było wówczas prowadzić 
rzeczywistą szkołę gospodarczą.

Wspomnieni/i z tych lat przedwo­
jennych mówią o tej szkole, że przo-
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dowala dna w tych wysiłkach, jakie 
podejmowali ludzie wielkiego poświę­
cenia dla podniesienia kultury na wsi 
polskiej.

Wypadki wojenne. wstrzymały pracę 
w sżkdle, dopiero w r. 1920 została 
wznowiona przez Instytut im. Staszica. 
W 1921 r. założycielka i właścicielka 
przekazała szkołę wraz z częścią ma­
jątku państwu polskiemu z tern za­
strzeżeniem, że nadal służyć będzie 
młodzieży wiejskiej i odtąd szkoła ta 
prowadzona jest pod kierunkiem • Mi­
nisterstwa Rolnictwa.

Te słów kilka świadczyć mogą o 
tern, dlaczego Szkoła gospodarcza dla 
dziewcząt w Gołotczyźaie przoduje pod 
względem zrozumienia potrzeb mło­
dzieży wiejskiej i współdziałania w re­
alizowaniu tych celów i zadań, jakie 
znalazły swój wyraz w Związku Mło­
dzieży Wiejskiej. Dlatego, my ze swej 
strony życzyć sobie możemy, aby 
przez podwoje tej szkoły p rzewinęło 
się jak najwięcej dziewcząt wiejskich, 
których uczestnictwo w Kołach Mło­
dzieży przyczynić się może w przy­
szłości dó wzmożenia i pogłębienia 
pracy zbiorowej młodzieży wiejskiej.

J. Dec.

Składki członkowskie.
W 38 Nr. ,,Naszej Drużyny" z 2 sier­

pnia 1921 r., rozważając budżet Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej, wyrażałem prze­
świadczenie, że zorganizowana mło­
dzież ochotnie wypełni własnowolnie 
przyjęte zobowiązania i przykładnie 
wpłaci uchwaloną składkę członkowską.

Niestety, już na zjeździe czerwco­
wym musiałem stwierdzić, że tak nie 
jest, gdyż zaledwie niewielka część 
ezłonków wpłaciła składki za rok 1921.

Był to jedyny przykry moment na 
Zjeździe Walnym. Żaden z delegatów 
nie próbował nawet bronić opieszałych 
członków. Wszyscy w milczeniu stwier­
dzali, że tak być nie powinno, że obo­
wiązki organizacyjne należy wypełniać.

Aby nie przeciążać członków skład­
kami na rzecz Związku, pomimo spad­
ku waluty, postanowiliśmy w roku bie­

żącym nie podwyższać składki człon­
kowskiej. Pozostała wysokość poprzed­
nia—60 mk. rocznie. Sześćdziesiąt ma­
rek! Aż wstyd mówić o tern. Dwa pa­
pierosy lub ćwierć funta chleba.

Zdawało się, że tak niską składkę 
członkowską wszyscy wpłacą natych­
miast po zjeździe. Zdawało się—tym­
czasem pół roku minęło, a składek nie 
widać.

Nie, koledzy, tak się nie godzi! Uchwa­
ły Zjazdu nie po to są, aby je zapisać 
do protokułu i wydrukować w „Siewie" 
a później puścić w niepamięć.

Uchwały muszą nas obowiązywać. 
Wszak sami je uchwalaliśmy, sami dla 
siebie. Gdzie jest poczucie' obowiązku 
organizacyjnego, gdzie godność oby­
watelska? Azali i w Związku Młodzie­
ży Wiejskiej konieczny jest komornik 
lub policjant?

Prezydium Związku ufa członkom i 
wierzy, że to nie jest lekceważenie 
uchwał, lecz zwykła opieszałość.

Ano, zobaczymy.
Jednocześnie z niniejszem przypo­

mnieniem kierownictwo wysyła do 
Związków Okręgowych i Zarządów Kół 
szczegółowe wykazy zaległych składek 
członkowskich i na sztandar. Zobaczy­
my, co z tern zrobicie.

Mam nadzieję, że w ciągu najbliż­
szych dwóch tygodni nie będzie niko­
go, ktoby do Okręgów i Centrali nie 
wpłacił zaległej składki członkowskiej.

Zatęski Zygmunt — skarbnik Z. M. W.

Dział organizacyjny

Regulam iny Związku Mł. Wiejskiej.
Wyszedł już z druku zbiór regulaminów 

Związku z poprawkami uchwalonemi przez 
tegoroczny Zjazd delegatów Kól.

Do zbiorku tego weszły następujące re­
gulaminy: 1) Kola Młodzieży Wiejskiej, 2) 
Okręgowego Związku M. W., 3) Centralnego 
Związku M. W., 4) Koła uczącej się mło­
dzieży wiejskiej, 5) „Znaczka".

W tych dniach rozpoczęliśmy wysyłanie 
Regulaminów do wszystkich Kól które: a) 
złożyły deklaracje przynależności do Związ­
ku, b) utrzymują łączność z Centralą.

Zarząd Koła po otrzymaniu Regulaminu, 
zaraz na najbliższem zebraniu winien za­
poznać członków z treścią Regulaminu.
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Cena Regulaminu wynosi 200 mk. Na­
leżność tę prosimy przesłać nam w’ możli­
wie prędkim czasie. (Można znaczkami 
pocztowemi w listach zamknięcych).

Składki członkowskie.
Rozpoczęliśmy wysyłanie do Kół wyliczeń 

składek członkowskich za r. 1921—1922, oraz 
składek na sztandar. Po otrzymaniu wyli 
czeń, prosimy o wpłacanie wykazanych 
w’ nich sum pieniężnych. Na przekazach 
prosimy notować: „składka członkowska i na 
sztandar według wyliczenia Centrali”. Gdyby 
któreś Koło przy tej okazji chciało przesłać 
pieniądzę i na inne cele, np.: opłata „Sie­
wu*—należy o tern napisać, wyszczególnia­
jąc sumę na ten cel.

Znaczek Związkowy.
W wydawaniu Kołom znaczka będziemy 

nrzestrzegać ściśle przepisów regulaminu. 
Otrzymywać go będą mogły dla swych człon­
ków tylko Zarządy Kół, które:

a) złożyły deklaracje -przynależności do 
C. Z. M. W.;

b) opłacają regularnie składki;
c) składają we właściwym czasie spra­

wozdania ze swej działalności;
d) prenumerują „Siew” w ilości egzempl. 

wyznaczonej przez doroczne Zjazdy delega­
tów Kół;

e) wypełniają uchwały dorocznych Zja­
zdów delegatów Kół;

Pozatem Zarząd Kola przy nabywaniu 
winien złożyć zobowiązanie, treść którego 
jest umieszczona w 21 paragrafie Regulami­
nu znaczka. Pieniądze należy prżesyłać 
przy zamówieniu.

Z powodu podrożenia metalu i roboci­
zny—obecna cena znaczka wynosi 1200 mk.

Koła które nadesłały zamówienia wraz 
z pieniędzmi przed d. 1 grudnia —otrzyma­
ją znaczek, jeszcze po 1000 mk.

Wykaz Kół, k tóre wpłaciły składki 
członkowskie w lipcu i sierpniu  r. b.

1) Sokołówek — 1260 mk., 2) Gołotczy- 
zna—1620 mk., 3) Kuźnica—750 mk., 4) 
Bełchatów—990 mk., 5) Lądek—250 mk., 6) 
Róże—2040 mk., 7) Gcłków—900 mk., 8) 
Kownaciska—630 mk., 9) Czuryły—600 mk., 
10) Stok Lacki—750 mk., 11) Starawieś— 
750 mk., 12) Kisielany Żmichy — 870 mk., 
13) Brzozów—900 mk., 14) Michałowice— 
1080 mk., 15) Rysiny—780 mk., 16) Zawada 
Stara—660 mk., 17) Wólka Ołudzka—2640 
mk., 18) Koryczany—2445 mk., 19) Dobra— 
600 mk., 20) Michelin—1000 mk., 21) Sie­
miatycze—1230 mk., 22) Huszcza—500 mk., 
23) Pudłów—600 mk., 24) Drążgów—930 mk., 
25) Moskarzew—1200 mk., 26) Godzianów— 
600 mk., 27) Bobrowiec—1260 mk., 28) Ra- 
chodoszcze — 330 mk., 29) Wiśniew— 2030 
mk., 30) Bierzwienna—510 mk., 31) Sidor- 
ki—1020 mk.

f Z KÓŁ I ZW IĄ ZK Ó W  ]

Z Koł we wsi Rudka.
Na święta Bożego Narodzenia w ub ro­

ku kierownik tutejszej szkoły, p. A. Piróg, 
urządził przedstawienie „Jasełek”, w którem 
grały dzieci szkolne. Dobry wynik przedsta­
wienia tak się spodob ił tutejszej młodzieży, 
że postanowiło założyć Koło teatralne, a 
głównie Koło Młodzieży dla jednoczesnego 
kształcenia ducha i umysłu. Trudne były 
początki Koła i t-udna jest naogól praca 
w naszem Kole, bo brak lokalu i funduszów 
nie pozwalają należycie rozwijać się organi­
zacji.

Ale zato materjał jest odpowiedni, gdyż 
młodzież nasza chętna i ciekawa wukazuje 
dużo zrozumienia w potrzebie w.- polnej 
pracy nad polepszeniem życia. Narazie przy­
tuliliśmy się w mieszkaniu kolegi Boratyń­
skiego albo też korzystamy z klas szkolnych, 
udzielanych nam przez obecnego kierownika 
szkoły, p. A. Sierpowskiego, który rówr:eż

| z nami .współpracuje.
Drugą nierównie ważną naszą troską 

jest sprawa zdobycia książek dla fciuljofecz- 
ki kółkowej. Te dwie rzeczy—lokal i bibljo- 
teka są nam niezbędne, jak ręce i głowa 
dla człowieka.

Z początku nielicznem było nasze Koło, 
gdyż składało się z 20 członków, lecz teraz 
mamy już z górą 50 i niema zebrania, aby 
nie przyszedł ktoś do Zarządu Kola o wpro­
wadzenie go do organizacji. Uchwalono po 
200 mk. składki członkowskiej jeszcze w mie­
siącu styczniu, słusznie uzasadniając, że 
można zaoszczędzić na czem innem, a dać 
na potrzeby własnej organizacji. Jest to 
piękny objaw, ponieważ w owym czasie nie­
którzy kółkowicze, służąc we dworze, zara­
biali koło 100 mk. dziennie. Ale pamiętać 
trzeba, że przy dzisiejszej nierównej war­
tości pieniądza niewolno zalegać ze skład­
ką, to bowiem powoduje duże straty dla or­
ganizacji.

Pracę w Kole prowadzą trzy sekcje: te­
atralna, oświatowa i chóralna. Urządziliśmy 
kilka pogawędek i czytanek i nosimy się 
z zamiarem utworzenia regularnych kursów 
dla starszych. Sekcja chóralna robi przygo­
towania do utworzenia chóru śpiewaczego 
w Koie, a teatralna dała szereg przedsta­
wień amatorskich z pożytkiem dla grają­
cych i dla widzów. Wystawialiśmy sztuki: 
„Majster i czeladnik” (2 razy), „Błażek opę- 

[ tany”, „Łobzowianie”, „Chłopi arystokraci”. 
Za pomoc w urządzaniu tych przedstawień 
i za udzielenie lokalu oraz wogóle za gorą­
ce popieranie naszego Koła mamy wdzięcz­
ność dla właścicielki miejscowego majątku 
Rudka, p. Potockiej, oraz jej córki, p. Zofji, 
i wyrażamy na tern miejscu podziękowanie. 
Koło Młodzieży jednogłośnie postanowiło za­
prosić p. Z. Potocką na swego członka, ofia­
rowując skromny żeton koleżeński. Wszyscy

1 członkowie również zakupili żetony.
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Jako godło i hasło naszego Koła chce- 
my urzeczywistnić słowa’ naszego wieszcza:

„Razem, młodzi przyjaciele!"
We wspólnej szlachetnej organizacji po­

trafimy przygotować się do tej roli, kiedy 
w spuściźnie po ojcach swych w przyszlo- 
ci silnie ujmiemy pług w swą dłoń, gospo­
darzyć i rządzić będziemy u siebie jak 
przystało na dobrych obywateli.

Tomek.

Z Czertkow a pow. Łaskiego.
Czytamy w „Siewie" różne wiadomości 

prawie z całej Polski, więc i ja chciałbym 
też napisać kilka słów z życia naszej orga­
nizacji. Praca w naszem Kole Młodzieży 
chcć powoli, lecz ifale postępuje naprzód 
i choć do tego czasu mieliśmy baidzo utru­
dnioną paacę z powodu braku sali na ze­
brania i braku odpowiednich ludzi, którzy- 
by ujęli ster naszego życia organizacyjnego, 
to jednak przy dobrych chęciach i silnej 
woli usuwa się te trudności.

Z początku liczyliśmy na miejscowe na­
uczycielstwo, że przyjdzie nam w tym wy­
padku z pomocą, lecz, niestety, zawiedliśmy 
się. Postępowanie i wyrażanie się jednej 
z pań nauczycielek szkoły w Czertkowie o 
organizacjach wiejskich jest dla nas przy­
kre ibolesne. Robiono nam trudności w urzą­
dzaniu zebrań w szkole, dlatego zmuszeni 
byliśmy zwrócić się za pośrednictwem okrę­
gowego Związku Kółek Rolniczych w Łasku 
do pana inspektora szkolnego z prośbą o 
udzielenie zezwolenia na zebrania w szkole.

Dalej r biono nam zarzuty, iż Kolo Mło­
dzieży hałaśliwie zachowuje się na zebra­
niach i Zarząd Kola na niczem się nie 
zna i t. p.

Takie traktowanie i przeszkody nie wstrzy­
mały naszej pracy, lecz dodały nam więk­
szej otuchy do wytrwania w dalszej pracy. 
Wspólnie z spółdzielnią mleczarską i Kół­
kiem Rolniczem wybudowaliśmy w tym ro­
ku piękny Dom Ludowy, w którym umiesz­
czono urządzenia mleczarskie, salę ze sce­
ną, lokal na sklep i trzy rezerwowe pokoiki. 
Dnia 29 października został poświęcony 
nasz Dom Ludowy i dla~uczczenia tej uro­
czystości, wspólnie z zarządem mleczarni i 
Strażą Ogniową urządziliśmy zabawę. Chcie- 
liśmy też zaprosić pp. nauczycielki, lecz p. 
kierowniczka odmówiła naszej prośbie, wy­
szła cichaczem ze swego pok ju, zostawia­
jąc nas samych.

Ja uważam, iż nauczycielstwo ludowe, 
które może mieć największy wpływ na wy­
chowanie młodzieży i podniesienie oświaty 
i kultury wsi naszej, inaczej powinno trak­
tować pracę w organizacjach wiejskich, gdyż 
są one jedyną szkołą i warsztatem, urabia­
jącym prawdziwych obywateli kraju. 1 rów­
nież obowiązkiem obywatelskim nauczyciel­
stwa jest naprawianie zła, które zazwyczaj 
wynika z niskiego j szcze rozwoju i wyro­
bienia młodzieży wiejskiej.

Dalej wyrażanie się, iż Czertków nie jest 
podatnym gruntem na organizacje ludowe, 
jest zupełnie niesłuszne, gdyż Czertków i 
okolica pod względem organizacyjnym z ca­
łego powiatu Łaskiego najwyżej stoi. Mamy 
fu Koło Młodzieży, Kółka Rolnicze, mle­
czarnię dobrze zorganizowaną. Straż Ognio- 
wą-ochotniczą, dużo młodzieży kształci się 
w powiatowem gimnazjum w Łasku i w in­
nych większych miastach. Ojcowie nasi ro­
zumieją, już korzyści płynące z nauki i je­
śliby miejscowe nauczycielstwo przyszło nam 
z pomocą, solidaryzowało się z ludem — to 
napewno cieszyłoby się dużem zaufaniem 
i szacunkiem.

Członek Kota Młodzieży 
w Czertkowie.

Z Koła w W ilczogębach.
Na zebraniu członków naszego Kola 

w dn. 22'X r. b. uchwalono urządzić w dn. 
29 tegoż miesiąca wdeczornicę. Na wniosek 
przewodniczącego zgodzono się jednomy­
ślnie, ażeby na zabawę zaprosić miejzco- 
wego ks. proboszcza. W tym celu wybrano 
delegację, która udała się do ks. z zapro­
szę nem. Zaproszenie ks. proboszcz chętnie 

! przyjął, wyrażając jednocześnie chęć popie­
rania w miarę możności naszego Koła. Sta­
ło się jednak przeciwnie. Zabawa się odbyła, 
a ksiądz proboszcz pomimo uprzednich 
obietnic nie przybył. Powodem nieprzybycia, 
jak się dowiedział wysiany przez nas czło­
nek, był podstęp przeciwnika naszego Koła, 
p. Jana Wycecha, który w niegodny sposób 
rzucił oszczerstwa na kółkowiczów pod po­
stacią. masonów i innych niedowiarków.

Oszczerstwa głównie skierowano prze­
ciw prezesowi naszego Koła. Na wyjaśnie­
nia czynione przez naszego członka wobec 
-proboszcza, że to jest tylko zwyczajna po- 
fwarz, której zaprzeczyć mogą ludzie godni 
zaufania wśród miejscowego społeczeństwa, 
ksiądz odpowiedział— że takiemu człowie­
kowi, jak p. W., który jest członkiem dozo­
ru kościelnego, musi zaufać.

My niewiele sobie z tego robimy i pój­
dziemy śmiało rsz wytkniętą drogą prawdy 
i wspólnej pracy nad podniesieniem życia 
duchowego i materjalnego na wsi. Napisa­
łem te parę słów gorzkich, bo dotknęła nas 
wielka a niesłuszna krzywda i dlatego mu- 
simy zaprotestować przeciwko temu, a z 
drugiej strony może nasi przeciwnicy się 
opamiętają, że w fen sposób nie można 
przeszkadzać młodzieży w jej dążeniu do 
światła i organizacji.

Członek Kota.

Kolo Młodzieży w Sieczce.
Mato wprawdzie dajemy znać o sobie, 

lecz to nie dowodzi, iżbyśmy nie mieli pra­
cować. Pracuje nas w Kole kilka jednostek 
coprawda, a większość „śpi“, lecz budzi się 

. ona na odgłos naszego dzwonu, który wciąż 
bije i wzywa do uświadamiającej pracy, do 
czynu z młodzieńczym zapałem. I choć tru-
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dna to praca na tej niwie oświatowej, lecz 
tem większe musi być poświęcenie tych, 
którzy już sprawę rozumieją i wierzą, że 
oświata i praca zwyciężyć muszą. Dlatego 
bardziej oświeceni z nas powinni świecić 
przykładem nie teoretycznie, lecz prak­
tycznie.

Nasze Koło powstało jeszcze na odgłos 
„Naszej Drużyny", obecnie „Siewu". Nie na­
myślaliśmy się długo, lecz stworzyliśmy or­
ganizację, bo tylko wspólnie można czegoś 
dopiąć. I nasze Koło jest w okolicy jedyną 
organizacją, która od czasu do czasu daje 
znaki życia o sobie, bo istnieje wprawdzie 
Kółko Rolnicze w gminie i inne stowarzy­
szenia, ale na papierze. Niema więc do ko­
go zwrócić się o pomoc i współpracę, lecz 
my rąk nie opuszczamy, boby wówczas 
wszystko zamarło.

W dodatku utrudniają nam pracę nie­
którzy ludzie ze starszego społeczeństwa, 
którzy tego robić nie powinni. Jako przy­
kład niech posłuży następujący fakt. Sej­
mik powiatowy przysłał naszemu Kołu ap­
teczkę Nś 60, którą otrzymał od Centrali 
z Warszawy. Apteczka ta była oddana refe­
rentowi W. Sosińskiemu, ażeby ją nam prze­
kazał. Dawał nam wprawdzie znać przez 
wójta gminy, ale ponieważ do powiatu jest 
od nas 30 kim. drogi, więc trudno się było 
dostać, a oprócz tego w tymże okresie wy- 
padł Walny Zjazd w Warszawie, na który 7 
trzeba było wysłać delegatów.

W tym pzasie uprzedzono nas przez wój­
ta gminy i przysłano, ale tylko połowę na­
leżnej apteczki i w dodatku brakuje niektó­
rych lekarstw a termometr jest popsuty. Dru­
gą połowę apteczki mieliśmy otrzymać od 
powiatowego instruktora Kółek Rolniczych, 
Chodziliśmy kilkakrotnie do niego, lecz on 
powiada, że nic nie wie o tej sprawie...

Takie to są warunki pracy społecznej u 
nas w Polsce, że bardzo mało można jesz­
cze liczyć na ludzi, którzy nie zdają sobie 
sprawy, jak wiele przez to wyrządzają 
szkody.

Sekretarz—St. Bańczyk.

Z Góry Bałdrzychowskiej.
Nasze Koło Młodzieży mimo napotyka-' 

nych przeszkód, dzięki pracy Zarządu i kil­
ku członków chętniejszych nie przestaje

myśleć o swych obowiązkach. Pole naszej 
pracy jest wielkie. W wysiłkach naszych 
brak nam jednak należytego poparcia ze 
strony ogółu. Pracujemy jednak, nie opusz­
czając rąk, urządziliśmy więc w tym roku 
parę wieczornic, w maju urządziliśmy przed­
stawienie w świeżo wykończonej siłami na­
szego Koła remizie strażackiej p. t: „Chory 
z urojenia", w sierpniu wspólnie ze Strażą 
Ogniową zabawę ogrodową.

Osiągnięte zyski z tego przeznaczyPśmy 
na potrzeby Straży.

Straż więc pochłaniała nasze dochody ze 
szkodą Koła, które z tego powodu nie mo­
gło rozwinąć szerszej działalności. Z braku 
pieniędzy Koło prenumeruje tylko jeden 
egzemplarz „Siewu” i jeden egzemplarz 
„Samorządu” i nie powiększa swej bibljo- 
teki.

W ostatnim czasie stosunki te ulegają 
zmianie. Straż, stanąwszy na należytym po­
ziomie, nie będzie od nas żądać pomoi y, a 
raczej nam pomagać w naszej pracy. Bę­
dziemy więc mogli zastosować się podług 
uchwał Zjazdu i powiększyć prenumeratę 
pism a także i bibljotekę,

Bra\ gazet i książek uważamy za naj­
większą przyczynę słabej naszej dziale lno- 
ści, gdyż w roku 1919, gdy na nie przezna­
czano wszystkie prawie dochody, Koło mia­
ło aż 75 członków, obecnie przy tem po­
stępowaniu mamy tylko 27.

Małą tą gromadkę będziemy jednak pro­
wadzić pracę podług ogólnych naszych pla­
nów i mamy nadzieję, że przez to Kolo 
nasze znów wzrośnie i większą siłę zdo­
będzie.

IV. Kończak—zast. przew. 
Wincenty Gortab—czl. Kola.

F Z A W IA D O M IE N IA  ®
0 ------------------------------------------------ ---- H

Praktyki rolnicze w Danji. Centralny 
Związek Kółek Rolniczych w porozumieniu 
z Ministerstwem Rolnictwa i Dóbr Państwo­
wych oraz Poselstwem Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Kopenhadze wysłał na wiosnę 11,20 
roku grupę praktykantów rolniczych do Da­
nji w liczbie 10-u. Większość stanowili sy­
nowie drobnych rolników z odpowiedniem

lldlnicy posyłajcie swych synów do szkól rolniczych!
ZNANA SZKOŁA ROLNICZA w SOKOŁÓWKU,

(poczta i stacja Ciechanów)
rozpoczyna roczny kurs nauki dla synów rolników. Nauka jest bezpłatna. Za całkowite utrzy­
manie w internacie uczniowię dostarczają miesięcznie jeden korzec żyta lub jego wartość 
w gotówce.

Od kandydatów wymagana jest umiejętność czytania, pisania i rachunków w zakresie 
szkoły początkewej oraz zaświadczenie znanej osoby o moralności. Przyjmowani są chłopcy 
od lat 17-tu. ZARZĄD SZKOŁy.
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przygotowaniem prakfycznem i teorefycz- 
nem.

Listy i sprawozdania praktykantów jak 
również opinja poselstwa wyraźnie wskazu­
ją na ogromne korzyści odniesione z po­
wyższej prak yki, zarówno pod względem 
zebranych wiadomości jak i ze względu na 
sprawę polską. Praktykanci wiele skorzy­
stali, co równocześnie stwierdza poselstwo.

Co się tyczy strony fachowo-rolniczej, to 
tutaj przedewszystkiem skorzystano z za­
kresu hodowli i mleczarstwa, zapoznania 
się z życiem i organizacją gospodarstw duń­
skich, z praktycznemi i p stępowemi urzą­
dzeniami. Wysoki poziom kultury sfer włoś­
ciańskich w Danji rozbudził w praktykan­
tach pragnienie podniesienia kultury wsi 
polskiej. Warunki pracy były następujące: 
wszyscy praktykanci muszą fizycznie praco­
wać, nie uchylając się od żadnej roboty 
w gospodarstwie. Otrzymują za to całkowi­
te utrzymanie i około 15 koron miesięcznie. 
Prócz praktyk ogólno-rolniczych mogą być 
praktyki specjalne, więc: mleczarskie, ogro­
dnicze, zwłaszcza z zakresu warzywnictwa, 
choć o te ostatnie dość trudno. W poszcze­
gólnych wypadkach również i kobiety mo­
głyby obejmować praktyki bądź ogólno rol­
nicze, bądź specjalne na tych samych wa­
runkach co i mężczyźni.

Obok pracy w samem gospodarstwie prak­
tykanci zwiedzają szereg instytucji z rol­
nictwem związanych jak szkoły, muzea rol­
nicze, mleczarnie, gospodarstwa wzorowe, 
wystawy i pokazy rolnicze. Wystawy i zwie­
dzanie pociągają pewne koszta, dlatego każ­
dy prałtykant powinien posiadać przynaj­
mniej 150 koron duńskich (przy kursie obe­
cnym 1 korona z górą 2000 Mk.). Zachęcony 
dobremi rezultatami i chcąc nadal wyko­
rzystać sprzyjające okoliczności Centralny 
Związek Kółek Rolniczych również i na wio­
snę 1923 roku przystępuje do wysłania prak­
tykantów rolnych do Danji.

Aby znaleźć odpowiednich kandydatów, 
Centralny Związek Kółek Rolniczych ogłasza:

K O N K U R S .
Udział w konkursie mogą wziąć młodzi rol­
nicy, którzy odpowiadają następującym wa­

runkom:
1) W odpowiedzi przysłanej kandydat 

przedewszystkiem powinien wyrazić,1 poco 
pragnąłby pojechać do Danji i co chce ro­
bić po powrocie?

2) Mieć ukończoną Szkolę rolniczą i posia­
dać odpowiednią praktykę fachcwą.

3) Czy gotów jest ponieść znaczną część 
wydatków na podróż i zwiedzanie Danji.

4) Odznaczać się nieposzlakowanym cha­
rakterem.

5) Zobowiązać się dn pracy społecznej na 
terenie wsi polskiej.

Dla kandydatów urządzony będzie kurs 
przygotowawczy z nauką języka duńskiego. 
Pierwszeństwo posiad ją członkowie Kółek 
Rolniczych i Kół Młodzieży Wiejskiej.

Odpow;edzi na pytania konkursowe wraz 
z życiorysami należy ncdsyłać do dnia 15

stycznia 1923 roku pod adresem: Tnstrukto- 
rjat Oświaty Centralneao Związku Kółek 
Rolniczych, Warszawa, Tamka 1,

Szkoła Rolnicza (męska) Sejmiku Wło- 
szczowskiego została otwarta w Różnicy, 
stacja kol. i poczta Sędziszów ziemi Kie­
leckiej. Kurs trwa od 15 stycznia do 15 
grudnia 1923 r. Nauka bezpłatna. Koszta 
utrzymania wynoszą 1 (jeden) korzec żyta 
miesięcznie lub równoważnik pieniężny. 
Kandydcci winni mieć ukończonych 15 lat 
oraz posiadać znajomość czytania, pisania 
i rachowania.

Do niniejszego numeru załączamy 
najnowszy cennik wraz z ankietą na 
zgłoszenie akcji Warszawskiej Spółki 
Manufakturowej, Warszawa ul. Jasna 18.

Komisja Wydawnicza
Centralnego Związku Kółek Rolniczych 

w Warszawie, ul. Tamka, I. 1. 

CENNIK KSIĄŻEK.

Wydawnictwa Centralnego Związku 
Młodzieży Wiejskiej:*

Chętnik Adam. O dzielnej Helenie,
opowieść z lat dawnych Mk. 100

Niecko Józef. Jak zorganizować
Kolo Młodzieży Wiejskiej? „ 200

Plattner F. Cele i zadania Związku
Młodzieży Wiejskiej „ 100

Dec Jan. O zakładaniu i prowa­
dzeniu bibljotek wiejskich ,, 1Q0

Janowski A. Przykazania obywa­
telskie „ 150

Ciembroniewicz J. O wychowaniu
samego siebie „ 250

Langer Antoni. Zbieranie materja- 
łów ludoznawczych „ 250

Plattner F. Jal^ urządzić izbę w
Kole Młodzieży Wiejskiej - „ 150
Sprawozdanie Związku Młodzieży 
Wiejskiej „ 100
Regulamin Z. M. W. „ 200

W y d a w n ic tw a  o b c e :
Niecko Józef. Jak prowadzić pracę

w Kole Młodzieży Wiejskiej? „ 600
„ Grzech bez winy „ 100
„ , Spełnione sny „ 200

Radek A. St. Ostatnia deska ra­
tunku „ 1000

Hekker J. M. Ogniska kulturalne 
w życiu nowoczesnem „ 500

M. Gorzechowska i J. Ostromęcka, 
Podstawowy katalog dla bibljotek 
powszechnych ,, 500
Obraz - „Wawel - Kraków* ofiara „ 
na odbudowę Wawelu „ , 100
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Państwowa Szkoła Gospodarcza w Gołotczyźnie
dla Dziewcząt rozpoczyna nowy kurs ll-niiesi?czny dnia 15 stycznia 1923 roku.

Nauka obejmuje następujące przedmioty: język polski, historję, literaturę,
arytmetykę, geografię, naukę o Polsce, botanikę, zoologję, chemję, fizykę, rolnic­
two, hodow'ę, mleczarstwo, ogrodnictwo i pszczelnictwo. Prócz tego uczennice 
pracują w kuchni, piekarni, oborze, mieczami, chlewach, kurnikach, ogrodzie 
i pasiece, uczą się kroju i szycia.

Miesięczna oplata za utrzymanie równa się wartości 100 kg. żyta. 
Zgłoszenia należy nadsyłać przed 1 stycznia 1923 r. pod adresem:

Do Zarządu Państwowej Szkoły Gospodarcze; w Gołotczyźnie, poczta 
Ciechanów, skrzynka pocztowa 20, ziemia Płocka.

Dcjazd z Warszawy 2 i pół godz. koleją do st. Gąsocin, odległej o 5 kilometr.

Szkoła Rolnicza w Popowie
Szkoła rolnicza w Popowie ma za zadanie przygotowanie synów drobnych rolników do sa­
modzielnej pracy na roli i do pracy społecznej na wsi.

Kurs 11-miesięczny, rozpoczyna się 15-go stycznia i trwa do 15-go grudria.
Uczeń, wstępujący do szkoły powinien mieć przynajmniej lat 16 skończonych i umieć 

czytać, pisać i < działania arytmetyczne.
Nauka w szkop bezpłatna. Uczniowie opłacają iedynie koszty utrzymania, które wyno­

szą 10-korcy żyta za cały kurs,, płatne w naturze lub pieniądzach co kwartał, łub co miesiąc 
z góry. 1

Szkoła posiada dla niezamożnych, a zdolnych uczniów miejsca zupełnie lub częściowo 
wolne cd tej opłaty. Uczniowie w wieko poborowym otrzymują odroczenie służby wojskowej 
na czas pobytu w szkole.

Podania o przyjęcie należy możliwie wcześniejJ.nadsyłać do szkoły pod adresem: Szkoła 
rolnicza w Popowie, p. Warta, pow. Turecki.

Szczegółowy program nauki wysyła się na żądanie.

K S I Ę G A R N I A

E. WENDET S~ka
TOW. WYDAWNICZE „I G N I S“ 
poleca młodzieży wiejskiej książki:

Książki społeczna:
Józef Niecko. Jak prowadzić pracę

w Kole Młodzieży Wiejskiej. 600 j
Jan Pohoski. Nowa wagroda. (Roz­

planowanie i budowa wsi) . 2000
H. Orsza. Dzieje społeczne Polski. 2600

„ Jak prow.dzić bibljoteki
wędrowne................................ 800 i

W. Szymanowska. Nauczanie doro­
słych czytania i pisania. . . 800

T. Hołówko. Oficer polski. (Studjum 
o stosunku oficera do żoł­
nierza) ....................................  1000

Z. Daszyńska-Golińska. Przez koope­
ratywy do przyszłego ustroju.
Wyd. I V .................. , . . 150

K. Gide. Międzynarodowy Związek
Spółdzielczy...........................  150

K. Gide. Przyszłość kooperacji . . 100
J. W. Kosmowska. Domy społeczne. 300
R. Mielczarski. Cel i zadania stowa­

rzyszeń spożywców . . . .  60
Ustawa o spółdzielniach . . 60

Z. Wolski 20 obrazków z życia spół­
dzielczego. . .......................  200

BIBLIOTECZKA TEATRALNA 
Związku Teatrów Ludowych.

W. B. Oświetlenie sceny i efekty
sceniczne (na wyczerpaniu) 200

M. Gerson-Dąbrcwska. Obrazy żywe 200
T. Niemira. Budowa i urządzenie

• s c e n y ....................................  800
„ „ Malowanie dekoracji . 800
M. Gerśon-Dąbrowska. Ubiory tea­

tralne ....................................  600
W. Małkowski. Zasady charaktery­

zacji teatralnej ..................  2400
„ - „ Teatr w szkole i w do­

mu lu d o w y m ....................... 1000
Do cen powyższych dodaje się 20 procent 

dodatku drożyźnianego.
Książki zamawiać można bezpośrednio w 
księgarni E. WENDE i S-ka, Warszawa, 
Krakowskie-Przedmieście Nr. 9 albo za 
pośrednictwem Centr. Związku Młodzicy

Wiejskiej, Warszawa, ul. Tamka 1. 1, 
Księgarnia E. WENDE i S-ka przyjmuje rów­
nież zamówienia na wydawnictwa wszystkich 
innych firm. Zamówienia chociażby naj­
skromniejsze wykonywa najściślej i odwrot­
ną pocztą; na żądanie za zaliczeniem poczto- 
wem. Katalogi bezpłatnie wysyła na żądanie.
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w Teodorówce, powiat Biłgoraj,

rozpoczyna nowy li-miesięczny kurs dla dziewcząt z dniem 15 stycznia 1923 r.
W szkole tej uczyć się będą teoretycznie i praktycznie wzorowego rolnictwa, 

hodowli, mleczarstwa, ogrodnictwa i pszczelnictwa, gospodarstwa domowego, 
kroju, szycia, haftu i robót ręcznych. Przy zakończeniu roku wydawane będą 
świadectwa. Nauka w szkole bezpłatna. Utrzymanie kosztować będzie 240 f. 
żyta miesięcznie w pieniądzach lub naturze. Zapisy przyjmuje Zarząd Szkoły.

Na żądanie przesyła bezpłatnie program nauki i regulamin szkoły.

Najpoważniejsze dziś czasopismo ideowe m łodych ludzi 
ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK„c z y N”

skupił pod hasłem prawdziwej pracy społecznej liczne rzesze młodzieży, 
podając stale w formie żywych, interesujących wywiadów i feljetonów, 

przegląd dorobku społecznego.
w dziale literackim przynosi sensacyjną nowelę Chesterfona p. t. 
.Młot Boży".
jest źródłem najbogatszem w dziedzinie bieżącej kroniki z życia 
młodzieży.
w każdym numerze zawiera liczne, doborowe ilustracje, ogłasza 

‘ L i J  J N w cJzjalg rozrywki,wym konkursy z dużą ilością nagród.
ę ' 7 \7 N I<< dołącza bezpłatnie dodatek samokształceniowy:., obecnie drukuje 

, J s  się samouczek angielski.
w dziale „Uśmiechnij się!" daje przykład aktualnego humoru i do- 
wcipu.
prowadzi rozmowy z czytelnikami w rubryce „Nasza korespon- 
dencja*.

„ c z y N “  dla każdego Koła, zrzeszenia, czytelni jest niezbędnie potrzebny.

Czytajcie zatem „CZYN0
Prenum erata roczna tylko 4200 mk.

Po bezpłatne numery okazowe zgłaszać się do Administracji (Warszawa, 
plac Trzech Krzyży 10) za nadesłaniem mk. 100 za koszta ekspedycji 

(konto P. K. O. 14-51).
Prenum erata półroczna tylko 2200 marek.

1

SPIS RZECZY: Do czytelników „Siewu”. — Nowy Sejm. — O pogłębieniu pracy w Kołach 
Młodzieży, (c. d.) przez K. Maja. — Pomorze, przez J. W. Kosmowską. — Pogadanki przy­
rodnicze: a) Jedwabniki, b) Bakt rje, przez J. Bazgiera. — Historja zegarów, przez Sigma .— 
Smutek i tęsknota, przez józefa Niecko. — „Pamiątka polska”, przez J. Terpiłowską. — Szkoły 
Rolnicze a Koła Młodzieży, przez Jana Deca.—Składki członkowskie.—Dział organizacyjny.— 

Z Kół i Związków.—Zawiadomienia.—Ogłoszenia.
ILUSTRACJE: Józef Piłsudski.

CENA OGŁOSZEŃ: po tekście — 1 str. 35.000 mk., 1 2 str. 20.000, 1 4 str. 11.000, 1 8 str. 
6.000 mk.; ogłoszenia w tekście o 25 procent drożej.

Redaktor i Wydawca: Jan Dec. Nakładem: Centr. Związku Kółek Rolniczych.i
Drukarnia Instytutu Głuchoniem. i Ociemn. w Warszawie, plac Trzech Krzyży Nr 4-0.


